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Mm zobowiązania— wykonamy plan

O rg an  K om itetu W ojew ódzkiego P olskiej Zjednoczon ei P a rtii Robotniczej

ROK V in . LUBLIN, 1 PAŹDZIERNIKA 1952 R. NR 235 (2568)

2 października rozpocznie się w Pekinie 
K on gres O brońców  P ok oju  
krajów Azji i strefy Pacyfiku

Do Chin przybyły d e le g a c je  z 23 p ań stw
P E K IN  (PAP). — W dniu 29 w rześnia odbyło  się posiedzenie Komi­

tetu P rzygotow aw czego K ongresu Obrońców P okoju  kra jów  A zji i stre­
fy  P acyfiku .

N a posiedzeniu ty m  postanow iono, te  obrady K ongresu rozpocz­
ną się w  dn iu  2 październ ika  br.

Na posiedzeniu obecni byli człon­
kowie delegacji 23 krajów Azji i 
Strefy Pacyfiku oraz zaproszeni na 
Kongres przedstawiciele Światowej 
Rady Pokoju, Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, Światowej

Demokratycznej Federacji Kobiet, 
Międzynarodowego Zrzeszenia Praw ­
ników -  Demokratów oraz Międzyna 
rodowego Związku Studentów.

Sekretarz generalny Komitetu 
Przygotowawczego Liu N in-i odczy-

Towarzysz Mao Tse-lung przyjął
to w a rzysza  Cestenbala, premiera Mongolskiej Republ ki Ludowej

PEK IN (P A P ). Agencja Nowych 
Chin donosi, że delegacja Rządowa 
Mongolskiej Republiki Ludowej z 
premierem Cedenbalem na czele 
przybyła w  niedzielę do Pekinu. Po- 
Ba premierem Cedenbalem w skład 
delegacji wchodzą: wicepremier i 
minister Spraw Zagranicznych Lam- 
eurun, minister oświaty Szirindib i 
dwóch attaches,

* * * 

Rozpoczyna się drugie 
publiczne losowanie obligacji 
Narodow ej P o ż y c zk i R o zw o ju  S ił  P olski

D nia X. X. 1952 r. rozpocznie się drugie 
publiczne losowanie ob lisac ji Naro­
dowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski. Odby­
wać się ono będz!e oii 1 październ ika do 
14 październ ika 1952 roku codziennie od 
godziny 16,00 w g m arh u  Powszechnej 
Kasy Oszczędności w W arszawie, przy ul. 
Sienkiewicza Nr 12/14.

Stosownie do uchw ały Rady M inistrów 
I  dnia 18 czerwca 1951 roku w sprawie 
rozpisania Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sit Polski (M onitor Polsltl n r  A-52, poz. 
ł*7) w losowaniu tym  wylosowanych bę- 

obligacji, z których połowa, 
t j  212.500 obligacji, będzie prem iow ana na 
łączną sum ę 40.885 000 zł., druga połowa 
n a  łączną sum ę zi 250 000 zł. będzie wy­
kupiona w edłnę tch wartości Im iennej.

Dla wszystkich 17 klas pożyczki będzie 
wylosowane ogółem 212 SCO prem ii, a
m ianow icie: 68 premii po 7j  10 000, 272 
prem ie po zł 5 .000, 2 550 p retni( po zl j ggy 
9.010 prem ii po zł 500, 17 000 prem ii po 
I ł  250. 183 600 prem ii Po 7l 150

Losowanie num erów oblisac.Jl ' odbywa* 
t lę  będzie dla w szystkich klas pożyczki 
jednocześnie.

Przewodniczący Centralnego Rzą­
du Ludowego Chin Mao Tse-tung 
przyjął 30 września premiera Mon­
golskiej Republiki Ludowej — Ce- 
denbala.

Premierowi Cedenbalowi towarzy. 
szyli: wiceminister i minister Spraw 
Zagranicznych Lhamsurun, mini- 
cter oświaty Szirendyb i ambasa­
dor Mongolskiej Republiki Ludowej 
w Chinach — Jargalsaihan.

Na przyjęciu obecni byli rów­
nież sekretarz generalny Central­
nej Ludowej Rady Rządowej Lin 
Bo-cziui, premier i minister Spraw 
Zagranicznych Czou En-lai.

tał projekt porządku dziennego, któ­
ry będzie przedstawiony Kongreso­
wi do Zatwierdzenia na jego pierw­
szym posiedzeniu plenarnym. Następ  
nie Liu N in-i powitał serdecznie de­
legatów japońskich, którzy mimo za­
kazu i szykan ze strony rządu JoszL  
dy i po przezwyciężeniu olbrzymich 
trudności przybyli do Pekinu. Uczest 
nicy zebrania zgotowali delegatom  
japońskim serdeczną owację.

Zwracając się do delegatów japoń­
skich Liu N in-i podkreślił ,że rząd 
Joszidy, odmawiając im zezwolenia 
na przybycie do Pekinu, dowiódł, że 
jest wrogiem pokoju. Jednakże m i­
mo przeszkód, stawianych przez 
rząd japoński i przez rządy kra­
jów imperialistycznych, delegaci Ja­
ponii i innych krajów przybyli do 
Pekinu i nic nie przeszkodzi naro­
dom krajów A zii i strefy Pacyfiku  
w wyrażeniu ich woli obrony pokoju.

Następnie w  imieniu delegacji ja­
pońskiej zabrał glos Kanemon Na- 
kamura. który stwierdził, że naród 
japońsH jest zdecydowany walczyć 
wraz z innymi narodami o udarem­
nienie zbrodniczych planów podże­
gaczy wojennych i o utrwalenie po­
koju.

DAJĄ DOBRY PRZYKŁAD
Załoga Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego, pracująca przy 

budowie osiedla ZOR — Bronowi-ce w Lublinie, podjęła dla popar­
cia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i uczczenia 
XIX Zjazdu W KP(b) wiele cennych zobowiązań. M. in. brygada 
zbrojarska Piekielnego, murarskie: PilśniaUa i Szymańskiego, cie­
sielska Majkowskiego i betoniarska Jóżwialta postanowiły skrócić 
termin wybetonowania ław fundamentowych wraz z uzbrojeniem
do 14 dni, a postawienie murów piwnicznych do pierwszego stropu__
do 3 dni.

Dzięki ścisłej współpracy z inteligencją techniczną, która 
wraz z kierownictwem budowy otoczyła troskliwą opieką te bryga­
dy — zobowiązanie wykonano przed terminem.

Przyśpieszywszy o 3 dni wykonanie planu budowy, załoga nie 
ustaje w wysiłkach. Pracujące na bloku 6 brygady murarskie w y­
konują przeciętnie ok. 200 proc. normy.

Towarzysze z innych brygad i budów bierzcie przy­
kład z Pilśniaka, Szymańskiego, Majkowskiego, Jóźwiaka 
i ich ludzi!

ŻEBY PRZEWOZY JESIENNE 
PRZEBIEGAŁY SPRAWNIEJ

Dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i na 
cześć XIX Zjazdu WI<P(b) załoga Ekspozytury Towarowej PKS  
w Lublinie podjęła szereg cennych zobowiązań, które zwiększą zdol­
ność przewozową Ekspozytury o około 30 proc.

W szystkie zobowiązania są planowo realizowane. Pracownicy 
Stacji Obsługi wykonali już całkowicie swoje zobowiązania odda. 
jąc do eksploatacji 6 pojazdów. W walce o wykonaiiie zobowiązań 
wyróżnili się: st. majster Jerzy Lisek, brygada młodzieżowa Henry­
ka W iniarskiego i Mieczysława Niedźwiadka oraz brygady obsługi 
Jana Furmaniaka i Stanisława Pycla,

Pracownicy Stacji Obsługi Generalnej wykonali 50 proc. swych  
zobowiązań oddając do eksploatacji 3 pojazdy. Również długofalowa 
zobowiązania kierowców samochodowych są z zapałem realizowane.

t, Kolejarze nie dajcie się wyprzedzić towarzyszom 
z PKS!

Zbiorow e odstawy g w a m tu fa  realizację nlauśw

Pow. lubelski wykona! z  nadwyżką
w rześn iow y  p ia n  sk u p u  żyw ca
W d n iu  w czora jszym  powiat lu bełski zam eldow ał o w ykonan iu  

m iesięcznego p lanu  sku p u  żyw ca w  101,5 proc.

W ostatnich dniach września we 
wszystkich powiatach tempo dostaw  
znacznie wzrosło. Np. w dniu 26.IX. 
pow. lubelski wykonał 7,3 proc. pla­
nu miesięcznego, Luków — 7 proc.,

M i l  'ij f o ja

Powiaty
Plan roczny 

wykonano w %

PUŁAWY
Tomaszów
Radzyń
Biłgoraj
Lubart6w
Kraśnik
Chełm
Lublin
Włodawa
Łuków
Bia'a Podlaska
Hrubieszów
Zamość
Krasnystaw

87.6 
74,0
72.7
73.7 
71,6
70.5 
67,9
06.8 
68,2 
68 0
61.5 
63,4 
60.2
58.6

W dniu Święta Narodowego Chińskiej Beaubliki Ludowej

Pod c z erw o nym  s z t a n d a re m  z  pięciu z ło ty m i g w iazd am i

DZIS W NUMERZE:
O  ARTYKUŁY REKTORÓW

Lu b e l s k i c h  u c z e l n i  __ 
p r o f . d r  d o b r z a ń s k i e g o
i  J k -'* ’. DR SKUBISZEW  
SKIKgo  »V ZWIĄZKU z  ROZ­
POCZĘĆ/AM NOWEGO ROKU 
SZKOLNEGO);

0 REFERAT MIN. SZYRA, 
WY GŁOSZONY NA n  KRAJO­
WYM KONGRESIE INŻYNIE­
RÓW I  TECHNIKÓW

Znad płaskowyżu Szan-sl dął 
ostatni letni monsun. Pod jego 
tchnieniem lekko falowały w  Pe­
kinie tysiące czerwonych sztanda­
rów.

Był pierwszy dzień października. 
Trzy lata temu. Godzina trzecia po 
południu. Na trybunę, ustawioną 
na placu przed dawnym pałacem  
cesarskim, wszedł człowiek w pro­
stym  ubraniu. Syn polniewolnika z 
prowincji Hunan, poeta, generał 
i filozof w  jednej osobie. Człowiek, 
który, wprowadzając bez mała 
czwartą część ludzkości na drogę 
do socjalizmu, „zwrócił Chiny lu­
dowi" — przewodniczący KC Ko­
munistycznej Partii Chin, towa­
rzysz Mao Tse-tung.

Tow. Mao Tse-tung odczytał de­
klarację rządową o proklamowa­
niu Chińskiej Republiki Ludowej. 
Przy akompaniamencie 28 salw  ar­
tyleryjskich i okrzyków 350 000 ze­
branych, wciągnięto na maszt nowy 
sztandar państwowy Chin. Czer­
wona flaga z 5 złotymi gwiazdami 
załopotała nad krajem obejm ują­
cym Przestrzeń 9 i pół miliona ki­
lometrów kwadratowych — od 
krańców Syberii po granice V iet- 
namu, od wybrzeży Oceanu Spo­
kojnego p o  wyżyny Pamiru.

Po latach bohaterskiej walki z 
imperialistami amerykańskimi i ich 
poplecznikami 4 7 5 -m ilio n o w y  n a ­
ród chiński, kierowany przez p a r ­
tię komunistyczną zdobył niepodle­
głość i wolność, pękło jarzmo impe 
rialistycznej i feudalnej niewoli.

•  •  *
Wystarczyło trzech lat życia pod 

rządami ludu, kierowanego przez 
partię, by:

Chiny produkowały obecnie do­
stateczną ilość zboża dla w yżywie­
nia nie tylko ludności, ale i  na 
eksport,

produkcja przemysłowa w  po­
równaniu z 1949 r. została podwo­
jona,
import i eksport zostały po raz 

pierwszy od 70 lat zrównoważone,

przeprowadzone pod kierow nic­
tw em  rządu ludowego prace na­
w adniające usunęły na zawsze 
groźbę powodzi, w których ginęły 
corocznie m iliony ludzi, 

odbudowano przeszło 14.000 km. 
zniszczonych w czasie wojny linii 
kolejowych, a zbudowano 1,200 km. 
nowych linii, 

stopa życiowa mas pracujących 
wzrosła do około 120 proc. w  porów  
naniu z r. 1949, 

reforma rolna, dająca ziemię 
bezrolnym chłopom, przeprowadzo­
na już została na obszarze zamie­
szkałym przez 420 milionów ludno­
ści i będzie zakończona na wiosnę 
przyszłego roku,
w  35.000 spółdzielni zrzeszyło 
się 106 milionów chłopów, 

założono w Chinach fundamenty 
dla przejścia do budownictwa na 
szeroką skalę, które zacofane Chi­
ny przekształci w przodujące mo­
carstwo przemysłowe.

I gdy ktokolwiek skonfrontuje 
prawdę tych trzech lat z prawdą 
przeszłości Chin, to zrozumie głę­
boką treść słów  Mao Tse-tunga: 

„Przed wybuchem Rewolucji 
Październikowej Chińczycy nic ty l­
ko nie m ali Lenina I Stalina, nie 
znali również Marksa I Engelsa. 
Głos marksizmu - leninizmu do­
biegł do Ich uszu dopiero z hukiem  
wystrzałów Rewolucji Październi­
kowej. Rewolucja- Październikowa 
pomogła elem entom postępowym  
całego świata, w tej liczbie i Chin, 
zastosować proletariacki pogląd na 
świat, by zadecydować o losach 
kraju I zrewidować swe własne pro 
blemy. Wniosek byl jeden — Iść 
za przykładem Rosjan-'.

• •  •
Jest taka chińska powieść histo­

ryczna, o której mówił tow. Mao 
Tse-tung w  jednym ze swych prze­
mówień. Nosi ona tytuł „Wszyscy 
ludzie są braćmi". Jeden z bohate­
rów tej powieści — Usun — zabija 
tygrysa na moście Tsinjańskim. 
Tygrys ten pożerał ludzi nieza­

leżnie od tego, czy był sprowoko­
wany, czy nie. Usun miał do w y­
boru, zabić tygrysa, lub być przez 
niego pożartym. I wybrał.

Wzorem Usuną naród chiński 
pod wodzą partii klasy robotniczej 
dokonał wyboru. Przepędził reakcję 
z kraju Czang Kai-szek wypędzo­
ny na Taiwan snuje tam dziś pod 
ochroną VII floty amerykańskiej 
now e plany podboju Chin. Próżne 
są jego nadzieje. Naród chiński nie 
tylko w ywalczył sobie wolność I 
broni jej przed zakusami wroga, 
ale stał się również wzorem dla 
walczących o wolność i pokój na­
rodów Azji I Oceanu Spokojnego. 
Z Pekinu rozlega się glos delega­
tów narodów azjatyckich, zebranych 
na Kongresie Obrońców Pokoju 
krajów Azji i strefy Pacyfiku.

Naród chiński zdecydowanie 
przeciwstawia się zbójeckim pla 
nom podbojów amerykańskich, któ 
rzy krocząc śladami japońskich im 
perialistów, najazd 'na Koreę uw a­
żali za wstęp do planowanej agre­
sji przeciw t Chinom Ludowym  
Wspierając naród koreański, ochot­
nicy chińscy walczą również o 
sw oją sprawę. Naród chiński wie, 
że prowokacyjne bombardowanie 
Chin, stosowanie broni bakteriolo­
gicznej, niedopuszczanie ich do 
ONZ, dyskrym inacja gospodarcza 
— to dowody bezsilnej wściekłości 
amerykańskich imperialistów.

W walce sw ej naród chiński ma 
za sobą poparcie całego obozu po­
koju. Poparcie głównej jego siły — 
Związku Radzieckiego. „Potężny, 
przyjacielski sojusz między Chinami 
a ZSRR — powiedział minister 
spraw zagranicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Czou En-lai przed 
odlotem z Moskwy, gdzie stoiąc 
na czele delegacji chińskiej oma­
w iał sprawę zacieśnienia sojuszu 
miedzy ZSRR a Chińską Republiką 
Ludową — stanowi najbardziej 
niezawodną gwarancję zachowania 
pokoju na Dalekim Wschodzie I na 
całym świecie".

Włodawa — 9,9 proc. itd. W dniu 
27 bm. Lublin skupił — 7 proc., 
Luków — 9,4 proc., Włodawa — 8.2 
proc,, 29 bm. Lublin — 4,6 proc.. 
Luków — 2 proc., Włodawa 1,3 
proc., 30 bm. Lublin — 8,4 proc., Łu­
ków — 8 proc, Włodawa — 4,1 proc.

Czemu należy przypisać to zjawi­
sko? Przede wszystkim wzmożeniu 
pracy uświadamiającej wśród chło­
pów, lepszej pracy aktywu, CUS 1 
GRN. '

Najlepiej charakteryzuje to przy­
kład gminy Bychawa w pow. lubel­
skim. Gmina ta już na dzień 19 
września wykonała roczny plan aku 
pu żywca w 83,5 proc., jednak ak­
tyw gminny nie upoił się tym suk­
cesem, postanawiaiąc dołożyć starań, 
by jak najszybciej wykonać plan 
skupu żywca w 100 proc. Przy po­
mocy Komitetu Gminnego PZPR 
postanowiono, wzorem zbiorowych 
odstaw zboża, zorganizować masowo 
odstawę żywca. Akcją mobilizowania 
rhłonów do masowej odstawy zosta­
ła objęta cała gmina. Do każdej gro 
mady wysłany został w tym celu 
aktywista. Wynikiem tego była m a- 
wswa dostawa żywca w  dniu 26.IX. 
bieżącego roku.

Od samego rana na punkt skupu  
zajeżdżały furmanki w yładow ans 
bekonami i tuom ikami. Helena 
Jakubowska z gromady Bychawa, 
nosiadaiąca 3 ha, przywiozła 2 ba- 
kony w  ramach obowiązkowych do­
staw, przekraczając plan o 56 leg. 
Wacław Mierzwa, posiadający 5 hu, 
miał wyznaczony termin na listopad 
— ale powiedział: „kiedy wszyscy  
wiozą, to i ja nie chcę być ostatni'1 
i przywiózł przed termiiiem sżtuka 
wagi 155 kg.

Największą sztukę, ważąc*. 2*9 
kg dostarczył w tymże dniu ob. 
Chrząść z gromady Bychawa. Nia 
powstydziła się również swego tucz­
nika, ważacego 269 kg Stefania  
Kwiatkowska z gromady Olszowiec. 
Ogółem w tym dniu chłopi z gminy 
Bychawa sprzedali Państwu 67 
sztuk bekonów i 23 tuczniki, łącznej 
wagi 9.299 kg.

Aktyw gminy Bychawa postano­
wił ,w dalszym ciągu prowadzić pra­
cę uświadamiającą wśród chłopów, 
aby poprzez masowe odstawy do­
prowadzić do pełnej realizacji planu 
obowiązkowych dostaw żywca przed 
terminem i z nadwyżką.

Przykład pracy aktywu gminy B y­
chawa winien być naśladowany przes 
w szystkie gminy naszego wojewtWz- 
twa.
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»lffife!igencja ina przed sobą piękną drogę rozw ojow ą, drogę, która oznacza 
rozk w it polskiej nauki, techniki, kultury i s ztu k i, dobrobyt i szczęście narodu«

Fragmenty referatu wiceprzewodniczącego PKPG, min. Eugeniusza Szyra
wygłoszonego na II Kongresie Inżynierów i Techników Polskich w Warszawie

Towarzysze i Obywatele!
II Kongres Inżynierów i  Techni­

ków odbywa się w  6 lat po I Kon­
gresie Inżynierów i Techników w  
Polsce Ludowej i w 15 lat po Kon­
gresie Inżynierów, który odbył się 
w e wrześniu 1937 roku.

W oficjalnej publikacji z Kongre­
su Inżynierów ,który się odbył we 
wrześniu 1937 roku pt.: „Geneza 
I Polskiego Kongresu Inżynierów", 
czytamy następujące sform ułowa­
nie:

,, S tw arzając n iezm ierne możliwości 
produkow ania dóbr, nowoczesny prze­
m ysł nie u suną ł kryzysów i ich sk u t­
ków, nędzy i bezrobocia, te j najw ięk­
szej plagi ludzkości. S tało się wreszcie 
rzeczą w idoczną dla każdego myślącego 
człowieka, a  zwłaszcza dla inżyniera 
um iejącego myśleć logicznie i ściśle, 
że w założeniach naszego ekonom iczne­
go życia kryje się jak iś zasadniczy błąd 
logiczny, jak ieś nieporozum ienie i ab­
surd , w w yniku którego potencjaln ie  
silny i potężny organizm  gospodarczy 
Polski został doprowadzony do o sta t­
niego k rańca  wyczerpania, czcgo wy­
raźnym  m iernik iem  jest, że wskaźnik 
wytwórczy Polski znalazł się n a  jednym  
z o sta tn ich  m iejsc w świecie. Uczucio­
wy b u n t św iata technicznego przeciwko 
tem u n ieuzasadnionem u stanow i rze­
czy przekształca się w zdecydowaną wo­
lę ogółu zorganizow anych inżynierów 
do w yjścia n a  zew nątrz poza swoje 
czysto techniczne zajęcia, n a  szerszy 
te ren  ogóino-ekonom icznych zagad­
n ień".
Z tak jasnego sformułowania nie 

wyciągnęli autorzy oczywistego 
wniosku, że należy zmienić stosunki 
społeczne, hamujące rozwój sił w y ­
twórczych, że należy przekazać pod­
stawowe środki produkcji w ręce ich 
prawowitych gospodarzy — robotni­
ków i inteligencji pracującej, że na­
leży ziem ię obszarników przekazać 
chłopom pracującym.

Jednak sam fakt opublikowania 
aa wet takich skromnych i pLatonicz- 
aych wyrazów protestu i krytyki 
ma swą wymowę, zwłaszcza dziś, gdy 
możemy już porównać w yniki choć­
by tylko kilkuletniej gospodarki pla 
nowej z wynikami 20 lat kapitalisty­
cznej gospodarki w  Polsce przed- 
wrześniowej.

W r. 1938 produkowaliśmy w  po­
równaniu z 1913 r. o 25 proc. mniej 
węgla, o 35 proc. mniej stali, o 50 
proc. mniej ropy naftowej, o 44 
proc. mniej cynku. Milion Polaków  
wywędruwalo na stałe z Polski w 
latach m iędzywojennych. W ich  
liczbie byli inżynierowie i technicy, 
dla których nie było pracy w  o j­
czyźnie.
W wydanym przed wojną opraco­

waniu pt. „Bezrobocie pracowników  
umysłowych w  latach 1927— 1932“ 
Czajkowski i Derengowski podali na 
koniec września 1932 r. liczbę 120 
IjCięcy bezrobotnych pracowników  
umysłowych. Szacunek ten nie obej­
mował zastępów bezrobotnej młodzie 
ży, która nabyła kwalifikacje, a le nie 
mogła uzyskać pracy.

*  *  •

M inęło półtora roku od zakończe­
nia ostatniej, najstraszniejszej w  
dziejach wojny. W grudniu 1916 r. 
zebrał się w  Katowicach Pierwszy  
w Polsce Ludowej Kongres Inżynie­
rów i Techników.

Minęło 6 lat i oto jesteśm y na II 
Kongresie Inżynierów 1 Techników  
i możemy sprawdzić zgodność na­
szych słów i czynów, możemy spraw­
dzić, czy ówczesne nadzieje i plany 
ziściły się, czy rzeczywiście stworzo 
ne zostały warunki dla prawdziwej 
rewolucji technicznej, czy osiągnę­
liśm y zapowiedziane wysokie tempo 
rozwoju produkcji, czy stanęły do 
usług budowniczych nowego życia 
nowoczesne urządzenia i maszyny, 
czy inteligencja techniczna otrzym a­
ła rzeczywiście możność nieograni­
czonego siosowania sw ej wiedzy, do­
świadczenia, inwencji i patriotyczne 
ko zapału.

Plan trzyletni, który był przed­
miotem obrad pierwszego Kongre­
su, plan odbudowy i rozbudowy 
gospodarki narodowej został przed 
terminowo wykonany we w szyst­
kich dziedzinach gospodarki naro­
dowej.
Na Kongresie Zjednoczeniowym  

Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej w  roku 1948 po raz pierwszy 
przedstawione zostały w ytyczne pro­
jektu Planu Sześcioletniego na okres 
1950-55.

• *  •

Tempo przyrostu produkcji, osiąg­
nięte w  ostatnich latach oznacza, że 
w  ciągu kilku lat realizujemy postęp 
produkcyjny, techniczny i kultural­
ny, jaki państwa kapitalistyczne o­

siągały w  okresie swego rozwoju 
w ciągu dziesiątków lat. Tym bar­
dziej godne podkreślenia i o tyle 
większą w ym ow ę mają w yniki w y­
konania Planu Sześcioletniego w la­
tach 1950—1951 i zadań planu na rok 
1952. Jak wiadomo, w latach 1950—
1951 przekroczono dość znacznie po­
ziom produkcji przemysłowej w sto­
sunku do założeń Planu Sześciolet­
niego. Przyrost produkcji przemysłu 
wielkiego i średniego w  roku 1952 
będzie się równał mniej więcej 60 
proc. produkcji z 1938 roku. Oto 
miernik dynamiki rozwojowej Planu 
Sześcioletniego.

W nawale codziennej pracy nie 
zawsze zdajemy sobie sprawę z re­
wolucyjnego charakteru już osiągnię 
tego postępu technicznego.

Na szeregu przykładów spróbuje­
my zilustrować zmiany zachodzące 
w technice wytwarzania, zmiany 
charakteryzujące rolę nowych sto­
sunków społecznych 1 pomocy 
fewiązku Radzieckiego, które uzbroi­
ły nasz kraj do walki z w iekowym  
zacofaniem, barbarzyństwem i biedą. 
(Oklaski).

W przedwojennym hutnictwie 
wielkie piece były faktycznie ma­
łymi piecami modelu XIX wieku o 
ręcznej obsłudze. Nowe piece są, 
dzięki dostawom ze Związku Ra­
dzieckiego, zmechanizowane i zauto­
matyzowane. Otrzymujemy potężne 
radzieckie turbodmuchawy. W No­
wej Hucie staną projektowane i w y­
posażone przez Związek Radziecki 
w ielkie piece o pojemności tysiąca 
metrów sześciennych. Stosunek pro­
dukcji z row ych jednostek w ielko­
piecowych do produkcji ze starych 
pieców osiągnie w  roku 1955 
436 proc. Ten sam stosunek dla 
marten owskich pieców w yniesie ok. 
260 proc.

0  zwycięskim  pochodzie nowe} 
techniki m ówi uruchomienie w  bie­
żącym roku potężnego zgniatacza, 
wspaniałego produktu przodującej 
techniki radzieckiej w  hucie Bobrek.

W górnictwie polskim zachodzą 
poważne i doniosłe zmiany technicz­
ne. W ub. roku ruszyły pierwsze 
kombajny. Obok importowanych ze 
Związku Radzieckiego pojaw iły się 
już kom bajny „Donbas", wykonane 
w kraju w edług dokumentacji ra­
dzieckiej. Ładowarki „Kaczy Dziób" 
zdobyły sobie pełne prawo obywatel 
stwa w  kopalniach węgla. Urucho­
miono urządzenia do sterowania 
taśm transporterowych. Uruchamia 
się dziesiątki rodzajów nowych me­
chanizmów w edług dokumentacji 1 
wzorów radzieckich i pierwsze m e­
chanizmy polskiej konstrukcji.

W przem yśle maszynowym zacho­
dzą w  ostatnich dwóch latach głę­
bokie przemiany. Wyrabia się setki 
nowych typów  maszyn, urządzeń, 
stosu,Je się nową technologię, produk 
cję potokową, modernizację ł mecha­
nizację odlew nictwa, rozszerza się 
obróbkę bezwiórową.

Cechą postęnn technicznego jest 
produkcja ciężkich, w ysokowydaj- 
nych maszyn i urządzeń. Oddano 
do użytku w  przemyśle gumowym  
w ielką prasę o nacisku 6 tys. ton, 
uruchomiono produkcje ciężkich 
m łotów, buduje się cieżkie silniki 
do urządzeń górniczych 1250 i 
1500 K\V, produkuie się czerparki 
kubełkow e do piasku o w ydajno­
ści 800 m^/godz., wagi 800 ton, 
w łasnej konstrukcji, w oprpcowaniu 
jest 109-tonowy dźwig pływający  
polskiej konstrukcji. W 1953 roku 
uruchomimy pierwszą produkcje 
konarek łyżkowych 0,5 m", w  1954
1 m l
W przemyśle chemicznym postęp 

techniczny wyraża się przede w szyst 
kim w uruchomieniu poważnej i ro­
snącej ilości nowych i cennych pro­
duktów. Produkujemy paliwa synte­
tyczne. Na wielko-przem ysłową ska­
lę produkowane jest syntetvczne 
włókno „Polan", owoc w ielolet­
niej pracy ;.espolu naukowców i 
techników entuzjastów. Na bazie no- 
wOuzyskanych surowców rodzi się 
duży przemysł tworzyw sztucznych. 
Rośnie liczba szla"hetnych bai-wni- 
ków polskiej produkcji.

Najlepszą ilustracją osiągnięć 
technicznych i produkcyjnych jest 
rozwój naszego budownictwa w po­
równaniu z budownictwem okresu 
kapitalistycznego.

1) W zakresie s tosunku  ilościowego: 
budow nictw o przemvsłowe i inne  n ie­
m ieszkalne je s t 10-krotnie większ* od 
budow nictw a przedwojennego tego ł a ­
niego typu.

2) S tosunek jakościow y: rozm iar 1 
złożoność w związku z wielkością oblelt 
tów, konstrukcji, technologii i wypo­
sażenia: przeciętna wielkość obiektów 
przemysłowych i innych  niem ieszkal­
nych wynosiła 500 m. sześć, w 1937 r. 
i 13 500 m. sześć, w zakresie działalno­
ści M inisterstw a Budownictw a Przem y­
słowego w roku 1952.

3) K oncen tracja  p rodukcji: w roku
1935 na 1 587 przedsiębiorstw  budow la­
nych około 1.100 przedsiębiorstw  liczyło 
do 50 robotników  i tylko 10 — więcej 
n iż tysiąc robotników

W 1952 roku 201) zjednoczeń obu re­
sortów budow lanych liczy przeciętnie 
po 3 tys. robotników , a są płaco budowy 
za trudn ia jące  kilkanaście tysięcy robo t­
ników.
Zmienia się radykalnie organiza­

cja pracy, wdraża się budownictwo 
potokowe, szybkościowe, montaż blo 
kowy w edług metod radzieckich, jak 
na przykład montaż kotłów w Ja­
worznie, system dyspozytorski, na 
przykład w  Nowej Hucie, zespołowe 
metody pracy, które dają zwielokrot­
nienie wydajności w  murarce i w  
innych działach.

CKromne zm iany zaszły w* zakresie 
p roiektow ania. 36 b iu r projektow ych 1 
20 tys. pracowników tych b iu r opraco­
w uje 97 proc. dokum entacji budow lanej 
dla naszych budów, w tym  projekty  n o ­
woczesnych olbrzymów przemysłowych.

Przed w ojną budow ano prawie wy­
łącznie z projektów  zagranicznych z 
w yjątkiem , ł tylko częśHoWo. dokum en 
tac ji Stalowej WoJl 1 Mośclc.

*  *  *

W związku ze stwierdzeniem po­
tężnego rozwoju socjalistycznej tech 
niki w  Polsce Ludowej, nasuwa się 
pytanie: co jest źródłem decydują­
cym tych rewolucyjnych przeobra­
żeń w  produkcji i technice naszego 
kraju?

PO PIERWSZE: Zdobycie w ła­
dzy przez lud polski, przez boha­
terską klasę rcbotniczą. Nowe sto 
sunki społeczne um ożliwiły uru­
chomienie wszystkich sił wytwór­
czych. Znikł w szelki ślad bezrobo 
cia inteligencji i koszmarnym  
wspomnieniem tylko są słowa 
„nadprodukcja inteligencji".

PO DRUGIE: Pomoc Związku 
Radzieckiego (oklaski). Bez dostaw  
ze Związku Radzieckiego maszyn, 
urządzeń, wyposażenia całych fa-

• bryk, nie byłoby możliwe osiąg­
n ięcie takiego tempa rozwoju pro­
dukcji i takiego szybkiego tempa 
wzrostu techniki. Bez oomocy 
naukowo - technicznej Związku 
Radzieckiego nie moglibyśmy opa­
nować w  tak krótkim czasie no­
w ych konstrukcji i nowych techno 
logii.

* * *

Jakie czynniki wpłynęły 1 w pły­
wają na formowanie się nowego o- 
blicza inteligencji technicznej w  P ol­
sce?

Tymi czynnikami są:
1) Szybki wzrost ilościowy 1 jakoś­

ciowy kadr inteligenci! technicznej, o r­
ganizacja i rozwój placówek naukow o- 
badawczych.

21 Rozwój potężnego ru ch u  współza­
w odnictw a pracy 1 udział in teligencji 
techn icznej w tym  ruchu .

3) Rosnąca jedność m oralno-nolitycz- 
n a  narodu  w walce o pokój i P lan  
S-letni, rozwój uczuć p a t r i o t y c z n y c h  
jako  bodźca m oralnego o wielkiej sile 
oddziaływania.

4) K rytyka 1 sam okrytyka Jako m e­
toda  twórczego oddzlałvwania n a  przy­
śpieszenie postępu społecznego 1 Pr0" 
dukcyinogo.

5) W arunki 1 bodźce m aterialne, wy­
wiera iace swój wpływ n a  w y d a j n o ś ć  1 
dTscyplinę pracy.
O m ów iw szy w yczerpująco poszcze­

gólne c zynn ik i m in . Szyr sform uło ­
w a ł następujące źadania na rok  
1953 t najb liższe  lata P lanu 6-le t- 
nłaęro.

Rok 1953 winien być rokiem ge­
neralnego podciągania 1 wyrówny­
wania szeregów na froncie produk­
cji. Rok 1953 winien być rokiem ge­
neralnej ofensywy w  w slce o jakość 
na wszystkich odcinkach.

Rok 1953 winien więc być rokiem  
generalnego porządkowania inw esty­
cji na wszystkich stadiach Ich rea­
lizacji, rokiem walki o ich poważne 
potanienie, o ich wysoka jakość.

W celu osiągnięcia jakościowych  
zmian w technice i organizacji nro 
dukcji należy skoncentrować nasze 
wysiłki i uogólnić nasze dotychcza­
sowe doświadczenia.

1 Poważna część trudności w  
walce o wykonanie planu zwią 

zana jest z niedostateczną koordy­
nacją zaopatrzenia w surowce, w  
półfabrykaty, paliwa i energię przy 
równocześnie poważnym marnotraw  
stwie w  zakładach zużywających te 
surowce.

Na przeszkodzie pełnej mobiliza­
cji oszczędności w  gospodarce ma­

teriałowej stoją biurokratyzm, kon­
serwatyzm, brak dostatecznej śmia­
łości w rozwiązywaniu problemów  
technicznych. Cały szereg norm, mi­
mo oczywistej ich dezaktualizacji nie 
zostało zmienionych. Przy współu­
dziale biur konstruktorskich, insty­
tutów naukowo -  badawczych, w y­
nalazców i racjonalizatorów można 
już tylko na podstawie ostatnio zglo 
szonych projektów osiągnąć oszczęd­
ności blach i stali rzędu dziesiątków  
tysięcy ton.

Zadaniem w pierwszej kolejności 
na rok 1953, szczególnie zadaniem  
inżynierów i techników zatrudnio­
nych w gospodarce materiałowej, w 
biurach konstruktorskich, w insty­
tutach naukowo . .badawczych i bez­
pośrednio w produkcji, jest podjęcie 
wszystkich środków, które umożli­
wią poważne zmniejszenie w roku 
1953 zużycia surowców, półfabryka­
tów, paliwa i energii na jednostkę 
produkcji. Przestrzeganie i obniżenie 
ustalonych na rok 1953 norm winno 
mieć siłę prawa w zakładach pracy.

2 Wobec niedostatecznego pogłę 
bienia metod planowania w e­

wnątrzzakładowego oraz operaty­
wnego planowania w skali central­
nych zarządów 1 ministerstw, wobec 
niedostatecznego opanowania zagad­
nienia kooperacji międzyzakładowej, 
wobec licznych faktów zrywania ter 
minów dostaw sprzętu, aparatury i 
maszyn, od czego zależą plany pro­
dukcyjne zakładów — odbiorców, 
należy położyć szczególny nacisk na 
uporządkowanie planowania w e­
wnątrzzakładowego i organizację 
służby dyspozytorskiej w zakładach 
pracy.

3 Zadaniem na rok 1953 jest 
uporządkowanie kontroli tech­

nicznej jakości we wszystkich za­
kładach pracy w Polsce, pełne wpro 
wadzenie znakowania produktów, 
zniesienie anonimowości produkcji, 
uzależnienie zarobków od jakości 
wytworzonego produktu, detalu, 
półfabrykatu, stosowanie sankcji w 
stosunku do osób odpowiedzialnych 
za złą jakość produkcji zakładu.

4 Dyscyplina techniczna szwan­
kuje na bardzo wielu odcin. 

kach obsługi maszyn i urządzeń, ich 
konserwacji i remontu. Bazy remon­
towe są szczupłe 1 zaniedbane. Gene­
ralnie występuje zjawisko niedosta­
tecznego zaopatrzenia w części za­
mienne.

Wprowadzenie instrukcji proce­
sów technologicznych i niezwykle 
skrupulatna kontrola ich przestrze­
gania stanowią, podstawową dźwig­
nię pokonania trudności na tym  od­
cinku.

Upowszechnienie skróconych re­
montów szybkościowych, nie tylko 
jako elementu współzawodnictwa 
pracy, ale jako obowiązku każdego 
zakładu pracy, uwolni dla gospodar­
ki narodowej poważne zdolności pro 
dukcyjne. Wydłużenie okresu mlę- 
dzyremontowego, przedłużenie ży. 
wotności maszyn 1 urządzeń, stano­
wi kolejną poważną rezerwę możli­
wą do obniżenia i ustalenia w każ­
dym zakładzie pracy.

Należy również ustalić powszech­
ną i indywidualną odpowiedzialność 
za każdą maszynę, sprzęt, narzędzie, 
urządzenie, za ich sprawność i wy­
dajność.

5 Mimo poważnych postępów 
niedostatecznie wykorzystywa­

ne są istniejące zdolności produkcyj­
ne.

N ależy upowszechnić metodami 
propagandy techniczno-produkcyjnej 
oraz wszystkimi innymi środkami do 
tychczasowe osiągnięcia w dziedzi­
nie łamania starych norm technicz­
nych w dziedzinie modernizacji i re­
konstrukcji nawet najbardziej prze­
starzałych urządzeń.

B Doświadczenie pierwszych lat 
Planu 6-!etniego, a zwłaszcza 

1 9 5 2  roku wykazuje, że w y s o k i e  
koszty inwestycji stanowią p o w a ż ­
ną przeszkodę dla w łaściwego r07'  
wiązywania zadań g o s p o d a r k i  na­
rodowej. Nadmierne koszty powsta­
ją przede wszystkim  wówczas, gdy 
podejmuje s ię  nowe inwestycje za­
miast możliwej rozbudowy i rekon­
strukcji istniejących z a k ł a d ó w .

W dziedzinie projektowania doku­
mentacji technicznej, kontroli wyko­
nawstwa budowli, oszczędności ma­
teriałów budowlanych, wykorzysta­
nia sprzętu budowlanego można o- 
siągnąć bardzo poważne wyniki. 
Można bardzo poważnie obniżyć 
koszty budowy 1 zmniejszyć zuży­
cie materiałów.

7 Na VII Plenum Prezydent 
Bierut zwrócił szczególną u- 

vragę na konieczność forsowania 
mechanizacji pracy.

Mimo postępu stwierdzić można 
poważne zaniedbania w zakresie 
małej mechanizacji, możliwej do 
wykonania prawie we wszystkich  
zakładach pracy system em  gospo­
darczym, kosztem małych nakła. 
dów inwestycyjnych lub ze środków  
obrotowych.

Stąd wniosek: po to, by forsować 
małą mechanizację, należy wykorzy­
stać w szystkie dotychczasowe zgło­
szone usprawnienia i udoskonalenia, 
oraz drogą konkursów, ankiet i pro 
pagandy techniczno - produkcyjnej 
spowodować ich dalszy, jeszcze po­
ważniejszy napływ.

8 Ponieważ ilość uczniów w  
szkołach zawodowych wszelkie 

go typu jest w  zasadzie wystarcza­
jąca, należy ześrodkować uwagę na 
zagadnieniach jakości nauczania i 
wysunąć na pierwszy plan zagadnie­
nie programów szkolenia, pomocy 
naukowych, wyposażenia warsztatów  
szkoleniowych, bazy materiałowo- 
technicznej wyższych uczelni. N ale­
ży również, idąc Jo  tej samej linii 
walki o jakość, zwiększyć wymogi 
kwalifikacji w zakładach pracy, 
sprawdzać zgodność zaszeregowań  
z posiadanymi kwalifikacjami, uSu- 
pełniać niedostateczne teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie młodych 
absolwentów szkoleniem wewnątrz­
zakładowym i metodą brygadowego 
i indywidualnego nauczania. Ze 
względu na stałe wysuwanie się w e 
współzawodnictwie pracy nowych u- 
zdolnionych i żądnych wiedzy przo. 
downików pracy, należy zapewnić 
Im opiekę.

Ostro stoi również konieczność 
samokształcenia kadr techników 1 
Inżynierów. Zmiany w technice t 
organizacji produkcji są tak szyb­
kie, że wczorajsi fachowcy stoją  
często bezradni wobec nowych za­
dań i zagadnień technicznych.

W szystkie wymienione zadani* 
znaleźć winny odbicie w planach 
usprawnień organizacyjno - tech­
nicznych, stanowiących nieodłączny 
część planu produkcyjnego każde­
go zakładu pracy. A ktywny, twór­
czy udział we właściwym opraco­
waniu tego planu na r. 1953 jest 
obowiązkiem każdego inżyniera i 
technika.
Przygotowaniu do tych prac w i­

nien towarzyszyć odpowiedni w ysi­
łek samokształceniowy w celu po­
znania dróg i metod, jakimi rozwią­
zują analogiczne problemy produk­
cyjne i techniczne inżynierowie t 
technicy w  Związku Radzieckim.

*  *  *

Ogłoszony Program Frontu N a­
rodowego zawiera już najbardziej 
ogólne wytyczne następnego Planu 
5-letniego, planu pełnej rekonstruk­
cji technicznej gospodarki narodo­
wej, harmonijnego rozwoju przemy­
słu i rolnictwa, 1 na tej podstawia 
pełniejszego znaczenia aniżeli w; 
Planie 6-ietnim, zaspokajania m atę. 
rialnych i kulturalnych potrzeb m as 
pracujących. *

Przygotowanie Planu 5-letniego 
wymaga usilnych prac w ciągu naj­
bliższych lat z udziałem b. licznego 
sztabu naukowców, specjalistów  
technicznych, planistów i ekonomi­
stów.

Zadaniem  naszym jest nie tylko  
intensywne przygotowanie projek­
tów, związanych z opracowaniem  
następnego Planu 5-letniego w opra 
ciu o ogólne wytyczne podane w  
Programie Frontu Narodowego. N a­
szym zadaniem jest również tak  
usprawnić codzienną procę, tak  
szybko wdrożyć dostępne nam ele­
menty postępu technicznego, aby 
móc w końcowym etapie Planu 6- 
letniego nakreślić sobie w wiełti dzie 
dżinach zadania jeszcze śmielsze 1 
piękniejsze niż te, które dziś 
przed nami rysują.

Jedność m oralno - polityczna narodu, 
k tó ra w ram ach f ro n tu  walk! o realiza­
cję P lanu  6-letniego i n a s t ę p n e g o  Pla­
nu  5-letniego stanow i 1 s t a n o w i ć  będzla 
rosnąca siłę napędową naszego zwycię­
skiego rozwoju, zapewni szybszy postęp 
dobrobytu m aterialnego 1 rozwoju k u l­
tury.

In teligencja techn iczna odgrywa w tym  
procesie cem entow ania Jedności narodu 
l realizacji P lanu 6-letnlejęo i n»»tępnego 
P lanu  5-cioletniego ogrom ną roi?. Zwią­
zana z ludem , związana f~ k lasą robo tn i­
czą, z m asam i pracującym i wsi. lntellgen 
eja m a przed sobą piękną droM  rorw njo- 
wą. drog«. k tóra oznacza rozkwit polskie) 
nauk i, techniki, k u ltu ry  l sztuki, dobro­
b y t 1 szczęście naroduI (Oklaski*.
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K la sa  r o b o tn icza  n ie  zn a  już n ęd zy  i n iep ew n o śc i ju tra
(Z P rogram u  W yborczego Frontu N arodow ego)

Korespondenci »Szlpndarn Ludu« piszą

S p id z ie ł i#  produkcyjne stają m  wzwem
d la  indyw idualnych chłopów

Korespondencje napływające do 
redakcji świadczą o tym, że członko­
w ie spółdzielni produkcyjnych przy 
pomocy podstawowych organizacji 
partyjnych, zacieśniając współpracę 
z  chłopami indywidualnymi, pomaga 
jąc im w trudnościach, zdobywają 
sobie coraz większe zaufanie. Oto 
co pisze na ten tem at nasz kores­
pondent Stanisław Maksymiuk ze 
spółdzielni produkcyjnej w Bokince 
Pańskiej (pow. Biała Podlaska):

„Nasza spółdzielnia w  bieżącym  
foku miała poważne trudności w 
iprzęcie zbóż z tego powodu, że POM 
w M iędzylesiu, który miał dokonać 
koszenia zbóż w  ciągu 7 dni, na sku  
tek opieszałości przeciągnął termin 
do 17 dni. Opóźnienie spowodowało 
to, że zboże na obszarze 70-cio hekta 
rowym  nie zostało sprzątnięte przed 
nadejściem  długotrwałych deszczów. 
Groziło to porośnięciem zboża w 
snopkach. Sprawą zajęła się orga­
nizacja partyjna, która na zebraniu 
podjęła uchwałę dyskutowaną póź­
niej na ogólnym zebraniu członków  
spółdzielni, aby wśród chłopów in­
dywidualnych przeprowadzić agita­
cję i  zmobilizować ich do współpra­
cy w sprzęcie zbóż i omłotach. Za­
danie to powierzono najlepszym ak­
tywistom, którzy ruszyli na wieś mię 
dzy chłopów indywidualnych. Na 
w ynik nie trzeba było długo czekać. 
Chłopi mało i średniorolni chętnie i 
masowo przybyli na pola spółdziel­
cze. Część zboża wymłócono od razu 
na polu, resztę zwieziono do stodół 
i  stert. Spółdzielnia nie pozostała 
dłużna chłopom. W zamian za udżie 
loną pomoc chłopi korzystali ze spół­
dzielczych m łocam i szerokomłotnych  
i  samoczyszczących, dzięki czemu 
omłoty w tej gromadzie zostały 
przeprowadzone szybko i sprawnie.

Teraz 1 w  przyszłości korzystać 
będą z maszyn spółdzielni, dzięki 
czemu wzrośnie dochód ich gospo­
darstw i nie będą narażeni na w y­
zysk. Kułakom to nie w smak, sta­
rają się  odciągać chłopów od spół­
dzielni produkcyjnej, ale im się 
nie udaje, bo ci, którzy są blisko 
spółdzielni, którzy pomagają jej w  
pracy, widzą na w łasne oczy, że w  
gospodarce zespołowej może czasem  
brakować rąk do pracy, ale nigdy 
nie zbraknie chleba, ziarna i pienię­
dzy. Dlatego też okoliczni chłopi co­
raz bardziej zbliżają się do spółdziel­
ni, coraz większa przegroda wyrasta 
między chłopem pracującym, a ku­
łakiem wyzyskiwaczem".

9  tym, jak żyją i m yślą członko­
wie spółdzielni produkcyjnych dono- 
51 nam korespondentka z powiatu 
kraśnickiego, Maria Łukanta. Pisze 
ona między innymi:

„Na naradzie członków spółdzielni 
produkcyjnych powiatu kraśnickiego 
W dniu 14.ix . br. Ob. Józefa Roso- 
łowska, członek spółdzielni produk­
cyjnej w Swieciechowie Dużym po­
wiedziała:

— Od małego dziecka pracowałam  
(V majątku obszarniczym. Mając 
osiem lat musiałam już doić i obrzą­
dzać 12 kłów  dziennie. Pracowałam  
Jak dorosła, a wynagrodzenie pobie­
rałam jako dziecko. Potem za 15 gro_ 
szy dziennie pracowałam od świtu 
do nocy przy młocami. Zimą chodzi­
łam, mając nogi okręcone gałganami, 
■ w  najlepszym wypadku w podar­
tych butach. Latem pracowałam w  
Pralni, od czego mi ręce na szczęt 
popękały, ale zapłatę dawano mi ja­
ko sprzątaczce. Dzisiaj po przeżyciu 
6® dopiero przekonałam się, że w 
spółdzielni produkcyjnej to jest na­
prawdę lepsze życie. W tym roku 
wyrobiłam 127 dniówek obrachunko­
wych. Jako zaliczkę otrzymałam
5 q pszenicy i 4 5  q £yta. Dawniej 
z mojego l~he.«arowego gospodar­
stwa nawet bym nie zebrała tyle co 
teraz dostaję na zaliczkę, a jeszcze 
musiałabym z tego zapłacić podatek, 
sprzedać w ramach planowego skupu, 
zostawić na siew, na zapłatę za ob­
róbkę itp. Teraz mnie te rzeczy nie 
martwią, bo wszystkie powinności 
spłacamy wspólnie, a czysty dochód 
dzielimy między siebie i to pozostaje 
nam na nasz własny użytek.

Oprócz Rosołowskiej o osiągnię­
ciach mówił również Józef Kraw­
czyński, członek spółdzielni produk­
cyjnej w Moniakach:

Tegoroczne plony w naszej spół­
dzielni — powiedział Krawczyński — 
cą o w iele wyższe niż w  ubiegłym

roku. Duże dochody mamy z hodo­
wli, plantacji chmielu i sadu owo­
cowego. Za sam e śliw ki w br. uzys­
kaliśmy przeszło 50.000 złotych. Toteż 
i nasza dniówka obrachunkowa w y­
niesie w  przybliżeniu ponad 40 zło­
tych. Nasze osiągnięcia widzą oko­
liczni chłopi i coraz życzliwszym  
okiem patrzą na nas, coraz mniejszy 
posłuch znajduje wroga, kułacka 
plotka. My ze swej strony staramy 
się przyciągnąć chłopów do spółdziel­
ni, użyczając im pomocy, wykazując 
wyższość naszej gospodarki zespoło­
wej".

Spółdzielnie produkcyjne udzielają 
nie tylko pomocy materialnej chło­
pom małorolnym, ale pomagają rów­
nież przy organizowaniu żłobków, 
przedszkoli itp. Że jeszcze nie zawsze 
pomoc ta jest należycie Wykorzy­
stywana, że jeszcze zdarzają się w y­
padki niedbalstwa i karygodnego 
lekceważenia obowiązków, pisze o 
tym Leon Czyżyk ze spółdzielni pro­
dukcyjnej w  Łukówku (pow. Chełm):

„Założenie przedszkola w  Łuków­
ku w roku 1950 było zasługą naszej 
spółdzielni produkcyjnej, która w y­
starała się o budynek i wyremonto­
wała go własnym kosztem. Kierow­
nik szkoły ob. Tadeusz Makowski z 
funduszów społecznych zakupił dla 
przedszkola jedną krowę, a nasza 
spółdzielnia odstąpiła 20 arów ziemi 
pierwszej klasy na ogród i 40 arów 
łąki na pastwisko, aby dzieci miały 
mleko i warzywa. Jednak kierow­
niczka przedszkola zaniedbała to 
wszystko. Łąka jest wyniszczona, a 
ziemia leży odłogiem. Do przedszko­
la teraz uczęszcza najwyżej troje lub 
czworo dzieci z powodu niedbalstwa 
przedszkolanki, która ciągle gdzieś 
wyjeżdża, wskutek czego przedszkole 
jest nieczynne po parę dni w  tygod­
niu. Sprawą tą winien bezzwłocznie 
zająć się Wydział Oświaty WRN, aby 
pomoc naszej spółdzielni nie była

Uczymy się  od ludzi radzieckich

lak Rada Delegatów wypełnia
z a le c e n ia  w yborców

bezowocna. Chcemy nasze dzieci w y­
chować na wzorowych obywateli, na 
budowniczych Polski socjalistycz­
nej".

Chłop polski przestał już patrzeć 
tylko na własne podwórko, interesu­
ją go sprawy ogółu. W nowym ustro­
ju społecznym wzrasta jego świado­
mość polityczna, świadomość koniecz 
ności wałki o lepsze jutro. Zaczyna 
myśleć, jak poprawić byt, jak gospo­
darować, by uzyskać lepsze plony. 
Przygląda się więc, jak gospodarzą 
inni, wzoruje się na nowoczesnych  
metodach pracy. Postępuje tak nie 
tylko chłop -  spółdzielca, ale i  chłop 
indywidualny. Widząc, jak rozrastają 
się i krzepną spółdzielnie produk­
cyjne chłopi mało i średniorolni co­
raz więcej garną się do gospodarki 
zespołowej. O zorganizowaniu no­
wych spółdzielni produkcyjnych w 
Bokince Królewskiej i w gromadzie 
Ortel II (pow. Biała Podlaska) dono­
si nam korespondent A. N.:

„Obie spółdzielnie — pisze — pow­
stały w ostrej walce klasowej. Do 
zorganizowania ich w dużej mierze 
przyczyniła się wycieczka chłopów  
na Ziemie Odzyskane. Dużo pracy 
organizacyjnej i propagandowej w ło­
żyli sołtys gromady Bokinka Kró­
lewska, Jan Niedźwiedź oraz komen 
dant SP, Dymitr Dołgun i prezes 
ZSCh, Antoni Owczarek w groma­
dzie Ortel II. Zorganizowanie dwu 
nowych spółdzielni produkcyjnych 
na naszym terenie przyczyni się do 
podniesienia dobrobytu chłopów, do 
wzrostu wydajności, do całkowitej 
izolacji kułactwa".

Dobry przykład spółdzielni pro­
dukcyjnych, osiągnięcia ich oraz 
oddziaływanie członków spółdzielni 
na chłopów indywidualnych przybie 
ra coraz bardziej na sile. Chłopi 
Lubelszczyzny zaczynają masowo 
tworzyć socjalistyczne gospodarstwa 
zespołowe. J-rz

Na biurku przewodniczącego Ko­
mitetu Wykonawczego Rady Delega 
tów  miasta Oriechowo—Zujewo, Tro- 
fima Fiediuszyna, leży niewielka 
broszura, wydana w styczniu 1951 r. 
Nosi ona tytuł: „Zalecenia wybór 
ców dla Rady Miejskiej Oriechowo- 
Zujewa".

Broszurkę tę mają wszyscy człon­
kow ie Komitetu Wykonawczego, 

kierownicy przedsiębiorstw i insty­
tucji, każdy delegat Rady.

— Nie mija dzień, abyśmy nie zaj­
rzeli do tej książeczki — powiada 
sekretarz Komitetu Wykonawczego 
Rady, Michał Sawieljew, zwłaszcza 
do rubryki, w której figuruje termin 
wykonania każdego zalecenia.

Zapoznaliśmy się dokładnie z bro­
szurką, zawierającą 241 zaleceń, 
sformułowanych przez wyborców  
dla wybranej w  grudniu roku 1950 
Rady Miejskiej.

Tak w ięc wyborcy w ysunęli po­
stulat, by Rada więcej interesowa­
ła się działalnością przedsiębiorstw  
produkcyjnych; poważne miejsce zaj 
mują też wnioski dotyczące zagad­
nień budownictwa komunalnego o- 
raz budowy domów mieszkalnych. 
Mieszkańcy kładą również nacisk na 
konieczność rozwoju sieci handlowej 
i placówek żywienia zbiorowego, 
komunikacji miejskiej, instytucji le­
karskich. Wiele postulatów dotyczy 
zaspokojenia wzrastających potrzeb 
kulturalnych ludności.

Na jednym ze swych pierwszych  
posiedzeń Komitet Wykonawczy Ra 
dy rozpatrzył wszystkie te zalecenia, 
ustalił środki i terminy wykonania 
każdego z nich oraz wyznaczył de­
legata odpowiedzialnego za termi­
nowe ich wykonanie. Następnie zor­
ganizowano kontrolę wykonania tej 
uchwały przy pomocy stałych ko­
misji Rady i aktywu.

Szerokie rzesze ludności nie tyl­
ko zaaprobowały konkretne uchwa-

Jego g ło s  w wyborach to wykonan e zadań d w i M  lat Piano 6 J e ln ;eJ0 w r,ia?u 1 1  r ó i e c y

Ż y c i e  K a z i m i e r z a  G m n i c z k i
Nie w esołe było dzieciństwo Ka­

zimierza Graniczki. Skąpe zarobki 
ojca z trudem pokrywały najnie­
zbędniejsze wydatki na utrzymanie 
rodziny. A le i te skąpe zarobki czę­
sto się urywały, bo plaga bezrobo­
cia nie oszczędziła rodziny Granicz- 
ków. Były dni i tygodnie, a nawet 
całe miesiące, kiedy ojciec Kazimie­
rza Graniczki nie miał pracy i ty l­
ko czasem, dzięki szczęśliwemu przy­
padkowi udawało mu się zdobyć 
parę groszy.

Bieda zaglądała do mieszkania 
Graniczków. Coraz więcej dni w  
roku ojciec pozostawał bez pracy.

Bieda była nieodłączną towarzysz 
ką lat dziecięcych Kazimierza Gra­
niczki, tak samo jak i setek tysię­
cy jego rówieśników. W tych pierw­
szych latach swego życia myślał on 
aby jak najszybciej stać się 
dorosłym i zacząć pracować. Ale u- 
parta prawda życiowa nasuwała mu 
już pierwsze wątpliwości — myśląc
o pracy, i zarobku, musiał jednocze­
śnie zastanawiać się, gdzie znaleźć 
pracę 1 co będzie, jak jej nie otrzy­
ma...

Oczywiście o nauce Kazimierz 
Graniczka nawet nie marzył, nie 
myślał o niej dla swych dzieci rów- 
nj0* jego ojciec, bo i skąd? Czy kto 
kiedy widział, aby dzieci robotnicze 
mogły się kształcić? Ich żvcie mia­
ło swe ustalone koleje, ściśle prze­
strzegane przez władców sanacyjnej 
Polski. Smutne dzieciństwo, później 
nie inna młodość, ciężka praca — 
niskie zarobki, długi ■ okresy bezro­
bocia 1 w iele biedy...

*  *  *

Dni wojny 1 lata okupacji spadły 
nowym ciężarem na życie Kazimie­
rza Graniczki 1 pozbawiły go tych 
krótkich chwili radości, na iakie naj 
biedniejsza młodość potrafi się zdo­
być. Pierwsze naprawdę jasne dni 
w jego życiu nastał., z wyzwoleniem  
Pciski.

Otwarły się bramy fabryczne. Ka­
zimierz Graniczka zrealizował swe 
pierwsze marzenia. Miał pracę, za­

rabiał. Wkrótce przestał się nawet 
bać, że może zostać bez pracy. Myśl 
taka w  żaden sposób nie dała się 
pogodzić z nowym porządkiem. Z 
jego życia wykreślone zostało naj­
większe zmartwienie — lęk przed 
bezrobociem. Toteż pracował spokoj­
nie i sumiennie w Fabryce Gwoździ 
i Łańcuchów. Mówili o nim, że to 
człowiek chciwy ,bo nic poza zarob­
kiem go nie obchodzi. Było to nie­
słuszne. Graniczka tylko dobrze pa­
miętał dwa słowa, które pow­
tarzały się w  jego dzieciństwie 
najczęściej: praca i zarobek. One 
były treicią jego marzeń...

Zmienił się jednak Kazimierz Gra­
niczka. Zmienił się do niepoznania, 
tak jak Zmieniło się nasze życie.

W 1950 roku ślusarz Kazimierz 
Graniczka rozpoczął pracę w  FSC. 
Wkrótce został wysunięty na stano­
wisko kierownika młodzieżowej bry 
gady ślusarsko -  montażowej. Por- 

,wala go praca. Początkowo nieśmia­
ło, potem coraz pewniej kształtowa­
ło się w nim poczucie odpowiedzial­
n o*! za robotę, za plan, rosła św ia­
domość, że bierze udział w  czymś 
wielkim, co całkowicie zmieni ko­
leje nie tylko jego życia.

Z obawą śledził tempo robót — 
badał terminy, coraz dłużej pozo­
stawał po pracy w fabryce, aby pod- 
gonić robotę.

Inne stało się jego życie, fabryka 
1 jej sprawy opanowały go niepo­
dzielnie. Zycie nabrało nowej treści, 
zjawiły się nowe marzenia: chciał 
jak najszybciej ujrzeć pierwszy sa­
mochód schodzący z taśmy monta­
żowej.

•  •  •
N ie zdążył się też obejrzeć Kazi­

mierz Graniczka, gdy pierwszy sa­
mochód zszedł z taśmy, a on. nikomu 
nieznany ślusarz został odznaczony 
Srebrnym Krzyżem za wybitne za­
sługi przy uruchamianiu Wvdziału 
Montażu Samochodów w FSC im. 
Bolesława Bieruta.

W tym to czasie brygadzista FSC  
Kazimierz Graniczka stał się sław­

ny n ie tylko w  Luminie. Jego nazwi­
sko wymieniała często prasa i ra­
dio, mówiono i pisano o nim jako o 
przodowniku pracy, który w szyst­
kie sw e zobowiązania realizował 
przed terminem, który zadania 3-go 
roku Sześciolatki wykonał na dzień 
1 Maja i zobowiązał się do końca 
grudnia br. wykonać zadania 4 ro­
ku...

* * *

Nie spostrzegł się nawet Kazimierz 
Graniczka, gdy przyszło mu opuścić 
dawną ciasną i wilgotną izbę. Dzi­
siaj mieszka z żoną i dzieckiem w  
jasnym słonecznym mieszkaniu w  
Osiedlu ZOR - Wschód. Ładne ma 
mieszkanie. Pokój z kuchnią, przed­
pokój, łazienka. W kuchni lśniący 
bielą komplet mebli. W pokoju no­
wiutki tapczan, stół, krzesła, szafa, 
firanki, kilka obrazków na ścianie.

Kazimierz Graniczka pragnie te­
raz zostać technikiem, zdobyć w ie­
dzę, by lepiej i szerzej tworzyć no­
wą treść naszych dni.

Na pewno będzie technikiem, a 
może ńów et inżynierem — on, któ­
ry kiedyś marzył jedynie o tym, by 
okresy bezrobocia były w  jego życiu 
jak najkrótsze...

Inaczej patrzy teraz na świat Ka­
zimierz Graniczka, widzi w okól 

siebie ciągle wzrastającą solidarność 
ludzi pracy, widzi, jak wszystkie ich 
wysiłki zmierzają do jednego w iel­
kiego celu, tworzą jedną linię — 
linię wielkiego frontu — Frontu Na­
rodowego ludzi walczących o szczę­
ście i dobrobyt swej Ojczyzny.

On. Kazimierz Graniczka z pierw­
szej linii Frontu Narodow* ro będzie 
glosował wykonaniem zadań dwóch 
lat Planu Sześcioletniego w ciągu 11 
miesięcy. Będzie głosował z tym  
samym zapałem i entuzjazmem, ją- 
ki towarzyszy jego codziennej pra­
cy, bo Front Narodowy to jednomyśl 
ne działanie mas pracujących, a li­
sta Frontu — to honorowa tablica 
najbardziej zasłużonych w  pracy i 
walce o Nową Polskę.

W. Smutek

ły Rady Miejskiej, lecz wzięły czyn­
ny udział w wielu pracach: w  zakłs 
daniu zieleńców i kwietników, pla­
cyków zabaw dla dzieci i nowych 
św ietlic w  blokach mieszkalnych. 
Organizatorami tych prac byli po­
szczególni delegaci. Umożliwiło to 
Radzie Miejskiej Oriechowo-Zujewa 
wykonać już 203 z ogólnej liczby 
241 zaleceń wyborców.

A w ięc przede wszystkim w ybu­
dowano w roku 1951 z kredytów pań­
stwowych i funduszów organizacji 
gospodarczych- 19 kilkopiętrowych  
nowoczesnych domów w dzielnicy, 
w której mieści się kombinat baweł 
niany oraz w osiedlach Kirowskim  
i Termolitowskim. W nowych do­
mach zamieszkało ponad 1300 rodzin 
robotników, urzędników 1 pracow­
ników inżynieryjno -  technicznych. 
Dokonano kapitalnego remontu 54 
dużych domów mieszkalnych, przy 
czym kilka z nich nadbudowano. 
Dzięki uzyskaniu długoterminowego 
kredytu państwowego 53 rodziny u-  
rzędnicze i robotnicze wybudowa­
ło sobie domki jednorodzinne. Kil­
kadziesiąt domów przyłączono do 
miejskiej sieci centrąlnego ogrzewa­
nia.

Oczy mieszkańców cieszy widok  
nowego gmachu szkoły siedmiolet­
niej o obszernych, widnych klasach, 
szerokich korytarzach, doskonale 
wyposażonych pracowniach szkol­
nych. Gmach ten wybudowano — w  
myśl postulatu wyborców — dla 
dzieci robotników fabryki „Karbo- 
lit".

W roku 1951 zakończono budowę 
I urządzenie nowego szpitala na 100 
łóżek; wyremontowano i rozszerzo­
no szpital przy jednej z fabryk; uru­
chomiono nowy oddział dziecięcy.

Wiele zrobiono także w dziedzinie 
komunikacji miejskiej. Tabor autobu 
sowy uzupełniono kilku nowymi 
wozami .przedłużono już istniejąca 
1 otwarto nowe linie autobusowe, 
które połączyły wszystkie dzielnic# 
miasta. •»

Zgodnie z żądaniem wyborców  
wybudowano kryte targowisko miej 
skie, otwarto 3 nowe sklepy z arty­
kułami spożywczymi i przemysłowy­
mi, kilka kiosków dla handlu warzy 
wami, owocami i napojami chłodzą­
cymi.

Niemało wysiłków wymagało w y­
konanie zaleceń wyborców w  dzie­
dzinie pracy kulturalno -  oświato­
wej. W mieście uruchomiono 8 no­
wych lektoratów (wszechnic odczy­
towych); w roku 1951 w lektoratach 
miejskich zorganizowano łącznie
3 tys. prelekcji, przy czym na każ­
dej z nich było obecnych od 100 do ę  
300 osób.

W Oriechowo-Zujewie czynnych 
jest 68 bibliotek; ich księgozbiór 
przekracza pół miliona tomów.

W roku 1951 księgozbiór ten wzbo 
gacił się o dalsze 50 tys. tomów. Ra­
da Miejska uważa jednak zupełnie 
słusznie, że sama ilość książek o ni­
czym nie świadczy. Uwzględniając 
życzenia wyborców. Komitet Wyko­
nawczy zażądał od wydziału kultu­
ralno-oświatowego Rady aktywiza­
cji działalności bibliotek: urządza­
nia konferencji czytelników, zorga­
nizowania biblioteczek ruchomych, 
popularyzowania w prasie nowych  
utworów literatury radzieckiej, u -  
rządzania w ystaw książek. Przy 
większych bibliotekach powołano 
społeczne rady biblioteczne, które 
rozwinęły masową pracę wśród czy­
telników.

A oto wyniki tej działalności: 
ciągu jednego tylko roku liczba sta­
łych abonentów 25 bibliotek miej­
skich zwiększyła się o 4500 osób; 
obecnie co trzeci mieszkaniec miasta 
jest stałym abonentem jednej z bi­
bliotek miejskich. W roku 1951 zor­
ganizowano w' świetlicach przedsię­
biorstw, instytucji i bloków miesz­
kalnych 39 biblioteczek ruchomych.
O rozwoju czytelnictwa świadczy 
również fakt, że w roku 1951 miesz­
kańcy Oriechowo-ZujewTa nabyli 2,3 
raza więcej książek niż w roku po­
przednim.

Źródłem pomyślnych wyników pra 
cy Oriechow'o-Zujewskiej Rady Miej 
skiej jest fakt, że delegaci stale za­
cieśniają więź Rady z najszerszymi 
rzeszami ludności miasta.

B. Gotccw
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W Polsce każde dziecko w wieku szkolnym uczy się. Manty dziś dwa 
niacEi, niż przed wojncf. Nie ma dziś w Polsce wsi, z której by kłoś nie uczy 
w rolnictwie, w szkolnictwie, czy w woisku._______

D z i ś . . . Pro?. dr Bohdan D obrzański
Rektor Uniwersytetu M.C. Skłodowskiej

Pod troskliwą opieką Państwa 
z każdym  dniem  rozw ija s ię  UMCS

Jednym z pierwszych aktów Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego było powołanie do życia 
Uniwersytetu Marii Curie — Skło . 
dow3kiej w Lublinie.

W dniu 23 października 1944 r. 
na bezpośrednim zapleczu fronto­
wym pod troskliwi} opiek!} osobistą 
towarzysza Bolesława Bieruta roz­
począł życie nasz Uniwersytet. Po­
czątkowo powstały tylko 4 wydziały: 
lekarski, weterynaryjny, rolny 1 
przyrodniczy. Już jednak w styczniu  
1945 r. utworzony został wydział 
farmaceutyczny. Uczelnia nasza or-

Kandydaci do Seimu
W i e d z a  i praca prof.  dr A .  Traw iń skiego s ł u ż ą  m aso m

„Nauka postępowa służy jak naj­
szerszym masom" — liasła tego nie 
szerzono jeszcze w czasach, kiedy 
młodziutki absolwent Wydziału Bio­
logicznego na Uniwersytecie Lwow­
skim, Alfred Trawlńskl trzym ał w 
ręku dwa dyplomy, stwierdzające, 
że ukończył z odznaczeniem studia 
uniwersyteckie 1 w Akadem! Medy­
cyny Weterynaryjnej. A jednak już 
za młodości wybrał sobie taki kie­
runek 1 rodzaj pracy, że zawsze od. 
dawał swoją wiedzę na usługi sze- 
loklch mas, nie odgradzał a!ę od 
społeczeństwa barierą dostojeństwa 
caukowca, nie był uczonym tylko dla 
siebie lub dla wybranych.

Podczas pierwszej wojny Świato­
wej pracował prof. dr Alfred Tra­
wińskl razem z dr. W eigiem nad 

. badaniami, związanymi z produkcją 
szczepionki do zwalczania tyfusu  
plamistego, który pociągał za sobą 
w tych czasach mnóstwo ofiar. W 
roku 1922 habilitował się prof. Tra­
wińskl jako docent na Uniwersyte­
cie Lwowskim i przez blisko 20 lat 
wykładał w tej uczelni wiadomości 

'z nauki o środkach spożywczych 
zwierzęcego pochodzenia. Zdoławszy 
ujść szczęśliwie przed poszukujący­
mi go w czasie okupacji gestapow­
cami, rozpoczyna w 1944 roku w y­
kłady w  Instytucie Weterynaryjnym  
w e Lwowie.

Po przyjeżdzie do Lubelszczyzny 
obejmuje stanowisko dyrektora Pań­
stwowego Instytutu W eterynaryjne­
go w Puławach, jednego z najwięk­
szych tego rodzaju zakładów w Eu. 
ropie. Budowę tego zakładu ukoń­
czono przed kilku laty 1 dr Trawiń­
skl czuwał nad realizacją tej wsoa- 
niałej Inwestycji państwowej. Rów- 
nocześnle prowadzi wykłady jako 
profesor zwyczajny na Wydziale We­
terynaryjnym Uniwersytetu Marii 
Curie _ Skłodowskiej w Lublinie, do 
dnia dzisiejszego. Od czterech lat 
sprawuje godność dziekana tego  
Wydziału.

Trzy podręcznik! 1 sto sześć prac 
naukowych, tłumaczonych na obce 
języki — to olbrzymi dorobek neu- 
feowy prof. dr Trawińskiego. 
W szystkie jego prace, o wysokiej 
wartości naukowej, były pisane z 
myślą o umożliwieniu człowiekowi 
jak najzdrowszego odżywiania się,
o profilaktyce w  zakresie zwalcza­
nia chorób związanych ze spoży­
waniem pokarmów pochodzenia zwie­
rzęcego.

Niezmordowany w pracy profesor 
troszczy się nie tylko o rozwój tej

swoją wiedzę, ale jako pedagog czu­
wa nad rozrostem kadr młodych 
naukowców. W Polsce Ludowej 
IG lekarzy z jego wydziału wykona­
ło dysertacje doktorskie i obecnie 
pracują na różnych stanowiskach w 
polskim przemyśle mięsnym.

Doceniając działalność naukową 
prof. dr. Trawińskiego, władze Pol­
ski Ludowej odznaczyły go Krzyżem  
„Polonia Restituta" 4 klasy i Zło­
tym Krzyżem Zasługi.

Państwowy Instytut W eterynaryj­
ny w Puławach produkuje szczepion­
ki i preparaty zapobiegające sze­
rzeniu się chorób wśród zwierząt do. 
mowych. Chłopi z powiatu puław­
skiego, spółdzielcy z całego woje. 
wództwa lubelskiego i robotnicy z 
PGR niejednokrotnie dyskutowali z 
prof. Trawtńskim na naradach orga­
nizowanych w  Puławach i Lublinie, 
uczyli si? od niego. Słyszeli jego 
przemówienia na spotkaniach uczo 
nych z  chłopami, wspólnie zastana­

wiali się nad sposobami usuwania 
różnych niedociągnięć w rozwijającej 
się coraz lepiej hodowli.

Uczony, który pracuje dla dobra 
całego narodu, który wykorzystuje 
w tej pracy wiadomości, otrzymywa­
ne od doświadczonych praktyków .  
gospodarzy wiejskich, jest mocno 
związany z pracującym chłopstwem  
Lubelszczyzny. Dlatego zgłoszenie 
kandydatury prof. dr. Alfreda Tra­
wińskiego na posła do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej odpowia­
dało woli mas pracujących Luhelsz- 
CByzny. Są one mocno przekonane, 
li  tak samo jak trnn czył »lę ncco. 
ny o ich sprawy w Instytucie Pu­
ławskim i na UMCS, będzie czuł się 
mocno związany z ludem na ławie 
poselskiej. Wspólnie z przodującym 
spółdzielcą Pawłem Rybką i tow. 
Stanisławom Sitkiem dążyć będą 
do lepszego zagospodarowania na­
szego województwa, reprezentować 
będą wolę mas pracujących.

ganlzowała się pod bezpośrednią o- 
pieką rządu przebywającego wów­
czas w Lublinie.

Dużą pomoc okazały nam również 
uczelnie Kraju Rad nadsyłając nam 
cenny sprzęt naukowy. W murach 
Uniwersytetu MCS zapanowała nowa 
atmosfera całkiem odmienna od tej, 
którą przywykliśmy spotykać w  o- 
kresie międzywojennym na w szyst­
kich wyższych Uczelniach Polski. 
Koleżeński, szczery i przyjacielski 
stosunek profesorów do studentów  
oraz zapał do pracy wśród młodzie­
ży i pracowników naukowych 
stworzyły tę nową atmosferę, która 
sprzyjała pracy nad tworzeniem no­
wych wartości, przepojonych ideami 
demokratycznymi.

Pod koniec pierwszego roku Istnie 
nia skompletowano obsadę personal 
ną dla <34 katedr, a w roku akade­
mickim 1945/46 już dla 71.

W roku 1949 utworzono nowy 
wydział, a mianowicie wydział pra­
wa, który dzięki pomocy Rządu ł 
Partii w krótkim czasie stanął na 
właściwym poziomie.

Stała troska Państwa Ludowego
o rozwój wyższych uczelni 1 zapew­
nienie masom pracującym należytej 
opieki lekarskiej doprowadziła do 
zorganizowania w Lublinie w dniu 
1. I. 1950 r. nowej wyższej uczelni
— Akademii Medycznej, która po­
w stała przez przekształcenie Wydzia 
łu Lekarskiego i Weterynaryjnego 
UMCS w samodzielną uczelnię. .

Powstały również z dawnego w y­
działu Matematyczno - Przyrodnicze­
go dwa nowe wydziały: M atematy­
czno _ Fizyczno - Chemiczny oraz 
Biologii i Nauki o Ziemi, a w bie­

żącym roku zorganizowany został 
wydział Humanistyczny.

Dzięki energii kierowników i 
asystentów nowopowstające zakła­
dy w krótkim czasie przystąpiły 
do prowadzenia normalnych prac 
dydaktycznych i naukowo _ badaw­
czych.

Coraz paważnlejsze rezultaty o- 
siąga nasz Uniwersytet w pracach 
badawczo - naukowych. Posiadamy 
własne wydawnictwo noszące nazwę 
„Annales Universitatis Maria Curie 
Skłodowska", znane szeroko w kra­
ju 1 za granicą, W chwili obecnej 
wymieniamy nasze „Annales" z po­
ważną ilością uczelni zagranicznych

Nasza młoda uczelnia może się 
także poszczycić osiągnięciami dy. 
daktycznymi.

Corocznie wypełniamy limity dy­
plomowanych absolwentów w szyst­
kich wydziałów 1 niezależnie od te­
go podnosimy poziom 1 rozszerzamy 
własną kadrę naukową. Wielu spoś­
ród pomocniczych 1 samodzlelnyc) 
pracowników nauki podniosło s w i  
kwalifikacje zawodowe i objęło od­
powiedzialne stanowiska.

Wkraczając w nowy rok akade­
micki 1952/53 patrzymy spokojnie 
W przyszłość, pewni, że nasza uczel­
nia, otoczona troskliwą opieką Rzą­
du i Partii, ciesząca się zaufaniem  
społeczeństwa będzie osiągać wciąż 
nowe sukcesy na polu dydaktycz­
nymi i naukowym.

Uniwersytet Marii Curie Skłodow. 
sklej wypełniając możliwie najle­
piej swe zadania zwiększa swój 
wkład w realizację Programu Fron­
tu Narodowego, W budowę podstaw 
socjalizmu w Polsce.

W  służbie nauki
K iedy na zebraniu lubelskich le ­

karzy wysunięto kandydaturę prof. 
dr Kaczyńskiego, prodziekana Wy­
działu Lekarskiego Akademii Me­
dycznej, na zastępcę posła, ze­
brani “ długimi oklaskami wyrazili

swoją pełną aprobatę. Prof. Kaczyń 
ski cieszy się zarówno wśród leka­
rzy jak 1 studentów sympatią i za­
ufaniem. Zasłużył na to swoją pracą.

Prof. dr Kaczyński lubił się 
.uczyć. Z biegiem lat jego zaintere­
sowania nauką połębiały się, kon­
kretyzowały coraz bardziej. W cza­
sach szkoinych Mieczysław Kaczyń­
ski już wiedział na pewno, że zostanie 
lekarzem. W r. 1931 ukończył' studia. 
Ale wtedy właśnie okazało się, że to 
nie może być koniec studiów, że to 
co go interesowało, a w łaściwie pa­
sjonowało (bo tak trzeba powie­
dzieć), jeszcze w czasach studenc­
kich — psychiatria, jest nadal przed­
miotem jego najżywszego zaintereso­
wania. Prof. Kaczyński postanowił 
specjalizować się w psychiatrii. Pra­
cując w  Klinice Chorób Wewnętrz­
nych prof. Semerau -  Siem ianow­
skiego, zdobywa równoezr-nie

Eugenia K rassow ska
Wiceminister Szkół Wyższych

Rozpoczyna

gałęsl nauki, której poświęcił całą. wiedzą s  zakresu psychiatrii w

K linice Chorób Nerwowych prof. 
Orzechowskiego. Wyłącznie poświę­
cić się psychiatrii może nieco póź­
niej, bo dopiero w roku 1934, kiedy 
rozpoczyna pracę w Klinice Psychia­
trycznej prof. Mazurkiewicza. Tu 
zdobywa najpierw stopień młodszegi 
asystenta, potem adiunkta i docenta 
a po śmierci swojego nauczyciela 
prof. Mazurkiewicza zostaje kierow­
nikiem tej placówki. Zdobyte wiado­
mości praktyczne i usilne pogłębia­
nie wiadomości z tej dziedziny poz­
walają prof. dr Kaczyńskiemu 
uzyskać w  roku 1936 stopień 
doktora neurologii.

Okupacja hitlerowska nie przeszła 
bez śladu 1 w życiu prof Kaczyń­
skiego. Za nauczanie wiedzy lekar­
skiej na tajnych kompletach h itle­
rowcy aresztowali go w roku 1942 i 
badali w Alei Szucha. Nie mogąc mu 
udowodnić „winy" z braku dostatecz- 
czny obowiązek nauczania Po wyzwo  
leniu rozpoczął na nowo pracę nau- 
się w niemieckim sądzie specjalnym  
Te represje nie złamały go na dus 
chu. Wypełniał daJej swój patrioty­
czny obowiązek nauczania. P o ^ k u -  
pacji rozpoczął na nowo pracę N a u ­
kową. W roku 1946-47 habilituje się 
w psychiatrii, a niedługo po tym zo­
staje powołany do pionierskiej pracy 
nad reorganizacją psychiatrii w  
Akademii Medycznej w Lublinie.

W Lublinie jest także prodzieka­
nem Wydziału Lekarskiego. Na w y­
kłady prof. Kaczyńskiego tłumnie 
przychodzą studenci. Jego wykłady  
są niezwykle interesujące. Wiele 
serca wkiada prof. Kaczyński w 
swoją pracę pedagogiczną. Wykłady 
prof. Kaczyńskiego oparte są na 
najnowszych zdobyczach w tej 
dziedzinie. Prof. Kaczyński nale­
ży do tych lekarzy, którzy nie­
przejednanie walczą z fatalistycznym  
poglądem na dziedziczność. Swoje 
badania naukowe z dziedziny psy 
chiatrii opublikował prof. Kaczyński 
w kilkunastu wydanych pracach 
naukowych.

Stanowić będą one, jak zresztą ca­
ła działalność prof. Kaczyńskiego 
ccnny wkład do skarbca nauki pol­
skiej,

N owy rok akademicki rozpoczy­
namy poważnymi osiągnięciami w 
rozbudowie szkół wyższych. Pań­
stwo ustawicznie zwiększa fundusze, 
na rozbudowę szkól wyższych. W 
roku 1951 przeznaczyło na ten cel 
220 mil. zł., a w 1952 przeznacza 
307 milionów 500 tys. złotych. Pow­
itają nowe katedry, kierunki i  wy­
działy, które będą zaspokajać wzra­
stające potrzeby gospodarki i  kul­
tury narodowej, W nadchodzącym  
roku akademickim na szczególną 
uwagę zasługuje uruchomienie ka­
tedr pedagogiki i filozofii marksi­
stowskiej na Uniwersytecie War­
szawskim oraz zorganizowanie ma­
gisterskiego kursu inżynieryjno-eko- 
nomicznego (technologia drewna; 
przy Politechnice Warszawskiej. Jest 
to przykład świadczący o ustawicz­
nym wzroście bazy materialnej na­
szego szkolnictwa wyższego, o jego 
stałej rozbudowie, która gwarantuje 
realizację 61-go artykułu Konstytu­
cji, poręczającego szeroki dostęp do 
nauki.

Nowy rok akademicki rozpoczy­
namy w oparciu o dalsze poważne 
przeobrażenia w charakterze i funk 
cji szkolnictwa wyższego. Jego za­
sadniczym celem jest stworzenie — 
w walce z obciążeniami starej, bur- 
żuazyjnej szkoły — ta.iiego typu 
uczelni wyższej, takich jej form i 
metod pracy pedagogicznej, wycho­
wawczej i naukowej, które pomogą 
jej skuteczniej w y p e łn i ć  zadanie 
kształcenia i wychowania fachowej 
inteligencji, biorącej aktyw ny i 
twórczy udział w  socjalistycznym  
budownictwie. Poważnie wzrosło 
wśród pracowników nauki poczucie 
odpowiedz:alności za zadania uczelni 
wyższych-, za kształcenie 1 wychowy­
wanie ludowej inteligencji, za wyko­
nanie planu kształcenia na całej 
uczelni, każdego jej wydziału i kie­
runku. Ubiegły rok był rokiem w al­
ki o przełom w sprawności kształ­
cenia. Sprawa wyników w nauce 
przestała być prywatną sprawą stu­
denta, stała się obowiązkiem wobec 
Państwa Ludowego, stała się zada­
niem w realizacji Planu 6-letniego.

Sprawność' uzyskiwana przez w yż. 
sze uczelnie w  Polsce burżuazyj- 
nej wynosiła przeciętnie 8,5 proc,

tzn. na 1U0 studentów oKoło 9 koń­
czyło studia w terminie. Ilość dyplo 
mów w roku akademickim 1936/37 
wynosiła 6.114 — w roku 1951 
wzrosła przeszło trzykrotnie, a w  r,
1952 osiągnie 400 proc. tej liczby.

W roku ubiegłym zlikwidowaliś­
my zaległości w studiach, które po­
wstały wskutek liberalnej organi­
zacji toku studiów i małych wyma­
gań. Wzrósł wysiłek młodzieży, ca­
łego grona nauczającego oraz pomoc 
Partii, ZMP i Zw. Zaw. Wzrosło 
zainteresowanie wynikami studiów  
młodzieży wśród rektorów i dzieka­
nów, którzy wykazują w tych spra 
wach coraz więcej czujności, coraz 
w nikliwiej organizują pracę m ło­
dzieży.

W nadchodzącym roku akademic­
kim jeszcze bardziej wzmożemy wal­
kę o wyższy poziom sprawności 
kształcenia, walkę o system atycz- 
niejszą, bardziej planową i kontro­
lowaną pracę młodzieży. W roku bie 
żącym pogłębimy pracę wychowaw­
czą, walczyć będziemy o należytą 
organizacje, pracy grupy studenckiuj
i jej opiekuna, najbliższego współ­
pracownika dziekana w pracy w y­
chowawczej.

Przed uczelniami staje szczególni* 
ważne zadanie znalezienia najbar­
dziej właściwych, wychowawczych
i pedagogicznych form w pracy ze 
studentami pierwszego roku, który 
najczęściej decyduje o całym prze­
biegu studiów, We wrześniu br. od­
były się po raz pierwszy w dziejach 
naszego szkolnictwa we wszystkich 
ośrodkach akademickich środowisko 
we konferencje, poświęcone zagad­
nieniom nauczania w I-ym roku.

W trosce o należyte przygotowa­
nie młodzieży do studiów wyższych,
o usunięcie istniejących jeszcze bra 
ków w przygotowaniu, zacieśnia sią 
współpraca między szkołą średnią i 
wyższą, czego wyrazem była odbyta 
także po raz pierwszy w dziejach 
naszego szkolnictwa narada wykła­
dowców szkół średnich i wyższych. 
Zapoczątkowana współpraca przybie 
rze w bieżącym roku bardziej syste­
matyczne i ciągłe formy.
Wśród grona nauczającego wzrasta 
potrzeba znalezienia jak naibardziej
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razy więcej wyższych uczelni i irzy razy więcej studentów nu łych uczel- 
się nu wyższej uczelni lub nie zdobył wyższej kwalifikacji w przemyśle czy

(Z P rogram u W yborczego  F ro n tu  Narodowego)

Studenci Akademii M edycznej
s o lid a r y z u j się

z  Program em  Fro n tu  Narodowego
N a cześć wyborów do Sejmu 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo. 
wej studenci Akademii Medycz­
nej podjęli szereg cennych zobo­
wiązań.
ZAKŁAD USTAWODAWSTWA  

SANITARNEGO
Mgr Członkowski zobowiązał się 

otoczyć opieką studentów byłego 
IV roku farmacji, którzy nie 
otrzymali w  terminie absoluto­
rium, by najpóźniej do dnia 15 
października złożyli zalegle eg ta  
miny i kolokwia oraz uzyskali 
absolutorium.

ZAKŁAD mSTOLOGII
I EMBRIOLOGII

1) Prof. dr Grzycki, dr Błaiew- 
ski i dr Staszyc oddadzą do dru­
ku pracę naukową w dniu 24 
października 1952 r. — (plano­
wana na 13. XII. 1952 r.).

2) Młodzi asystenci Lubas i 
Dmowski przygotują, do egza­
minu z histologii 1 embriologii 
studentów z Czechosłowacji.

Sekretarz Mączka wykona celo 
fanowe pokrowce na mikroskopy.

KLINIKA OKULISTYCZNA
1) Pracownicy naukowi kliniki 

zobowiązują się zebrać do końca 
stycznia 1958 r. materiały do pra 
cy zespołowej kliniki pt. „Urazy 
w pracy rolnej", (które miały 
być gotowe do końca 1953 r.).

2) Postanowiono przygotować 
do druku na 4 miesiące przed ter 
tninem pracę naukową pt. „Ba­
dania nad rozmieszczeniem wi. 
tarnin C w owrzodzeniu rogó­
wki".

S) Asystenci kliniki wyjadą w 
październiku do Chełma w  celu 
przebadania chorych.

Prof. dr Feliks Skubiszewski
Rektor Akademii Medycznej w Lublinie

Duży dorobek zawdzięcza Akademia Medyczna
pomocy Państwa Ludowego, ofiarnej pracy profesorów i studentów

Uniwersytet Marii Curie-Skłodow- 
skiej rozpr-czynał pracę jako pierw­
sza uczelnia na wyzwolonych spod 
jarzma hitlerowskiego ziemiach pol­
skich. Kieay na posiedzeniu Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Narodowe­
go zapadła decyzja o otwarciu tej 
uczelni — słychać było z frontu 
nadwiślańskiego huk armat. Mimo 
to grupa naukowców z różnych 
stron kraju (których większość prze­
trwała długie lata wojny w Związku 
Radzieckim) organizuje pierwsze 
dwa wydziały. W ciągu kilku lat 
pierwsza wyższa uczelnia rozrasta 
się — przybywają nowe wydziały na 
UMCS i powstaje Akademia Medycz 
na.

Rozbudowa dwóch wyższych uczel 
ni w mieście nie posiadającym do 
1939 roku uniwersytetu o pełnej licz­
bie wydziałów, nie była sprawą 
łatwą, a jednak kilkunastu naukow­
ców dzięki pomocy Państwa Ludo­
wego, nie zważając na trudności 
zdołało w ciągu kilku lat utworzyć 
z UMCS i Akademii Medycznej dwa 
ośrodki, w ychowujące coraz liczniej­
sze kadry specjalistów, obejmujących 
w terenie stanowiska nauczycieli, 
agronomów i lekarzy.

Dorobek Akademii Medycznej w  
Lublinie jest duży. Wystarczy tylko 
przypomnieć, że rozbudowywała ona 
swoje kliniki w szpitalach, nie do­
stosowanych całkowicie na pomiesz­
czenia dla nowoczesnych zakładów  
leczniczych. Państwowy Szpital K ii-

mwy rok szkolny
skutecznych form i metod pracy pe­
dagogicznej, dążność do doskonale­
nia metod nauczania..

Nowy rok akademicki powinien  
być rokiem wzmożone ', system atycz­
nej pracy nad doskonaleniem metod 
nauczania, dać szerszą, zorganizo­
waną wymianę doświadczeń.

Praca nad kształtowaniem  św ia- 
flornego, sam odzielnego stosunku

nauki musi mieć cha- 
lak ter wychowaczy. Tak pojęta
praca nad metodami nauczania ma 
znaczenie szczególne, gdy zacznie­
my realizować nowe załozenia pro-

na « lu  kształ cenie specjalistów należycie przygoto.
wanych teoretycznie, zdolnych do sa 
modzielnego rozwiązywania proble­
m ów naukowych.

Po zaspokojeniu pierwszego głodu 
w dziedzinie kadr fachowców, szkol 
nictwo wyższe rozpoczyna nowy e- 
tap walki O jakość kształconych 
kadr. W studiach technicznych, 
przy utrzymaniu zasady dwustopnió 
wości, przedłuża się studia pierwsze 
go stopnia db lat czterech. Na stu­
diach uniwersyteckich, gdzie nasy­
cenie kadrami jest znacznie większe, 
Przechodzimy na studia jednostop- 
niowe, trwające od czterech do pię- 
ciu i Pół lat, zależnie od kierunku 
Studiów.

Wprowadzenie nowych progra­
mów studiów oznacza nowy kieru­
nek kształcenia, oznacza rozszerze­
nie baz Przedmiotów ogólno-teore- 
tycznych i podstawowych dla danej 
specjalności, kosztem przedmiotów  
wąsko - sPec.ialistycznych, oznacza 
pogłębienie specjalizacji poprzez pra 
cę dyplomową lub magisterską, o- 
bowiązkową we wszystkich kierun­
kach oraz praktykę ściśle powiąza­
ną ze studiami.
Nowa struktura programowa sprzy 

lać będzie wdrażaniu studentów do 
samodzielnych studiów i samodziel­
n i  pracy naukowej, sprzyjać bę­
dzie wiązaniu pracy pedagogicznej z 
naukową, a tym samym nasileniu 
pracy naukowej i szybszemu wzro­
stowi młodej kadry.

Coraz bardziej wzrasta na na­
szych uczelniach zrozumienie roli teo- 
ij|_jaarksJsteMi$siej w  gragr nauko­

wej. Nasze młode, istniejące drugi 
rok kadry podstaw m arksizm u-leni- 
nizmu, muszą być otoczone tro­
ską całej uczelni. Będziemy dążyć 
do tego ,aby przekształcały się one 
w poważne warsztaty pracy nauko­
wo badawczej, promieniujące na całą 
uczelnię i pomagające uczelni we 
wszechstronnym kształceniu studen­
tów. I w  tej również sprawie pomoc 
Związku Radzieckiego, zwłaszcza po 
moc okazywana nam w kształceniu 
młodych kadr, ma doniosłe znacze­
nie.

Stopniowo powstawać zaczną rów  
nież kadry materializmu dialektycz­
nego i historycznego. Organizowany 
w br. na Uniwersytecie Warszaw­
skim Instytut Filozoficzny stworzy 
realne warunki do zasilenia naszych 
wvższych uczelni naukowo-pedago­
giczną kadrą filozofów-m arksistów.

Po raz pierwszy w  skali całego 
szkolnictwa wyższego została pod­
jęta próba opracowania planu ba­
dań naukowych we wszystkich dy­
scyplinach. Ożywia się praca insty­
tutów uczelnianych, rozwija się ze­
społowy styl pracy kadr, wypraco­
wuje się formy współpracy nauko­
wej wyższych uczelni z Polską Aka 
demią Nauk.

Wyraźnie zarysowuje się perspek­
tywa socjalistycznego rozwoju szkol 
nictwa wyższego, która oznacza jed 
nosć dialektyczną procesu dydak­
tyczno -  wychowawczego 1 procesu 
Pri*cy naiikowo -  badawczej.

W szystkie osiągnięcia Szkolnictwa 
wyższego nastąpiły dzięki ustawicz­
nemu wzrostowi świadomości poli­
tycznej młodzieży, profesorów 1 asy­
stentów, dzięki temu, że na uczel­
niach naszych rozwija się nowy kli­
mat polityczny, pogłębia się posta­
wa patriotyczna naukowców, co zna 
lazło wyraz m. in. w podejmowaniu 
zobowiązań związanych z 60 roczni 
cą urodzin Prezydenta Bieruta, w 
szerokim zasięgu dyskusji konstytu­
cyjnej. Pracownicy naukowi, dzięki 
swej patriotycznej, ofiarnej pracy, 
zyskują sobie coraz większe zaufa­
nie narodu jednoczącego się we 
Froncie Narodowym.

niczny przy ul. Staszica jest dziś za­
kładem leczniczym, wyposażonym w 
najnowocześniejsze urządzenia. Przed 
kilku laty był to szpital mieszczący 
się w  dawnym budynku poklasztor- 
nym, przypominającym żywo owe 
londyńskie ponure szpitale, zasługu-

nie zakłady teoretyczne dla wydzia­
łów lekarskiego i farmaceutycznego 

Obecnie przy wydziale lekarskim  
czynnych jest 15 zakładów m edycy­
ny teoretycznej i 12 klinik, zaś przy 
wydziale farmaceutycznym 3 katedr 
teoretycznych i 4 zakłady. Są one

U niw ersytet M arii C urle-Skłodow skie j z  roku  na rok  unowocześnia
sw oje zakłady  i pracow nie naukow e. Zaopatrzone we w spaniały sprzęt 
laboratoria służą dziś człow iekow i pracy.

Na zdjęciu: laboratorium  Z akładu  H igieny P roduktów  Zw ierzęcych  
W ydziału  W eterynaryjnego.

jące słusznie na miano „Cytadeli”, 
jak to określił w  powieści pod takim  
tytułem Cronin. Przebudowa dawne­
go gmachu klasztornego pochłonęła 
olbrzymie sumy, wyasygnowane 
przez Państwo, a jest tylko mało 
znaczącym fragmentem inw estycji w 
zakresie lecznictwa na terenie Lub­
lina. Przy klinikach powstały nowe 
laboratoria, w  których dokonuje się  
badań, związanych z rozwojem me­
dycyny, Drugim osiągnięciem w tej 
dziedzinie jest budowa oddziału chi­
rurgicznego na 100 łóżek przy szpi­
talu dziecięcym. Problem całkowite­
go wyposażenia Akademii Medycz­
nej rozwiąże dopiero budowa w iel­
kiego szpitala wojewódzkiego w 
dzielnicy północnej Lublina, przy 
którym mieścić się będą równocześ-

wyposażone w nowoczesną aparatu­
rę, taką, której nie posiadały przed 
wojną nawet zakłady stołeczne. 
Uczeni i studenci mają do dyspozy­
cji Główną Bibliotekę Akademii Me­
dycznej, z której korzysta każdego 
roku około 1.000 osób. Księgozbiory 
tej biblioteki zasiliło 13 tysięcy no­
wych książek w języku polskim, ro­
syjskim, francuskim, niemieckim i 
angielskim.

Profesorowie i studenci Akademii 
Medycznej wiążą się w swej pracy 
ściśle z terenem. Objęli oni opiekę 
nad znajdującym się w  trudnych 
warunkach komunikacyjnych powia 
tem włodawskim. Do szpitala powia­
towego w e Włodawie deleguje się 
często doświadczonych chirurgów i 
specjalistów dla niesienia pomocy

Dzięki władzy ludowej...
Dzięki w ładzy ludowej mogłem  

uczyć się i ukończyć Państwową 
Szkołę Ogólnokształcącą w Hrubie­
szowie. Dzięki władzy ludowej mo­
głem  wstąpić na pierwszy rok W y­
działu Prawa na UMCS. Studiując, 
zostałem otoczony opieką przez Pań­
stwo, otrzymuję stypendium i do­
stałem mieszkanie w pięknym i wid­
nym pokoju domu akademickiego.
Jestem zadowolony i wdzięczny Pań­
stwu.

Dzięki władzy ludowej będę mógł 
głosować, będę brał udział w  rzą­
dzeniu Państwem. Pamiętam słowa 
przysięgi ,jaką złożyłem wraz z dwu- 
stutysięczną ń e sz ą  młodzieży w  
Warsząwie na Placu Zwycięstwa. 
Ślubowanie to wypełnię,

Koman Kldyba
student I roku Wydziału Prawa 

UMCS

miejscowym lekarzom i dia omawia­
nia spraw związanych z  podnosze­
niem poziomu lecznictwa na tym te­
renie.

Niezależnie od tych spraw prowa­
dzone są w Akademii Medycznej 
prace naukowe na około 150 tem a­
tów, z których oddano do druku 25. 
Obejmują one takie zagadnienia jak: 
leczenie snem chorób wewnętrznych, 
leczenie gruźlicy kostno-stawowej i 
atlasy anatomiczne. Oddzielnie w y­
dano w  roku 1951-52 szósty tom  
Roczników UMCS i Akademii M e­
dycznej, zawierający 22 prace.

232 absolwentów Akademii Medy­
cznej pracuje już w  ośrodkach zdro­
wia i szpitalach na Lubelszczyżnie 
lub w innych dzielnicach. 134 osoby 
otrzymały na wydziale farmaceutycz 
nym stopień magistra i .stanęły do 
pracy w  aptekach. 15 lekarzy uzys­
kało stopień doktora, a dwóch dokto­
rów z kliniki ginekologicznej i oku­
listycznej habilitowało się.

Rokrocznie zwiększa się liczba za­
kładów Akademii Medycznej, coraz 
bogatsze jest ich wyposażenie. Rów­
nolegle do tego przybywają lekarze
i farmaceuci, którzy wiążą uczelnię 
z terenem pełniąc swoje obowiązki 
w zakresie służby zdrowia

Czy wiecie że •••
...w związku z wyborami studenci 

UMCS podjęli wiele cennych zobo- 
wiązań. Będą pracować przy budo­
wie Miasteczka Uniwersyteckiego. 
Kol. Fedorko absolwent biologii zo­
bowiązał się przepracować 40 robo- 
czo-godzin przy budowie Domu Aka 
demickiego. Jednocześnie wezwał ca  
absolwentów biologii do podejmowa­
nia podobnych zobowiązań.

...główna biblioteka Akademii Me­
dycznej otrzymała ok. 13 tys. nowych 
książek i prenumeruje 400 czaso­
pism. Biblioteka jest bardzo często 
odwiedzana. Ogóiem odwiedziło ją 
15 tys. osób.

...mury Akademii Medycznej opu­
ściło 366 absolwentów, z  czego na 
wydział lekarski przypada 232 a n.ł 
farmaceutyczny 134.

B udujące  się M iasteczko U niw er­
sy teckie  jes t chlubą Lublina. C zer- 
w one m ury  w znoszonych dziś zakła­
dów  naukow ych  oraz dom ów  aka d e . 
m ickich  są sygnałem  w spaniałej 
przyszłości. M inie jeszcze kilka  lat 
a m akieta  In s ty tu tu  F izyk i i Che­
m ii UMCS, którą w idzim y  na zd ję ­
ciu obok, zostanie przem ieniona w  
rzeczyw istość.
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S p e k u la n t  i pośrednik to wróg
c h ł o p a  i r o b o t n i k a

Lichwiarz — to  tylko jedna z 
licznych zmor gnębiących polską 
wieś w latach międzywojennych. 
Nie mniejszą tragedią była „klęska 
urodzaju". Gdy zboża lepiej obrodzi­
ły, gdy hodowano więcej świń, na 
biedotę w iejską i na średniaka pa­
dał strach — znów ceny będą spa­
dały w  zawrotnym tempie, znów za 
całoroczny w ysiłek otrzyma się gro­
sze. W tedy królem był spekulant, 
fego był rynek, on dyktował ceny i 
varunki sprzedaży.

W  czerwcu 1935 roku, a wlec w naj- 
‘rudnlelszym  okresie przednówkowym, ce­
na kw in ta la  pszenicy przekraczała 18 zł. 
'upow al Ją, — rzecz Jasna od snelyjlanta, 
Ki kułaka — chłop biedny. Płacił ple- 
'ledztn l, lu b  też  częściej zobowiązywał sle 
ddań — oczywiście z procentem  — w 
boSru, W sierpn iu  tęgo* roku po *nl. 
•?ach pszenica kosztow ała Już ty lko  13 
ł. A więc za ten  sc.m kw intal nszenlcv 
nie Ucząc procentów ) trzeba było oddać 
*0 kg. Rzecz Jasna. t,e tak ie m achina- 
,łe pogłębiały nedze biedot,y, k tóra 1 tak  
hodowała n a  przednów ku. W czerwcu
1936 roku ten  Se sam  kw intal pszenicy 
tosztow ał 20 zł. Znów zarabiał kułak- 
«pekulant, znów wyciskał o sta tn ie  grosze 
i biedoty. M alac duże zanasy. gotówkę, 
sprzedawał zboże w nM krytycznlelszych 
lla biedoty chwilach. Nic leniej było z 
•jenami żyta, czy żywca. „H uśtaw ka cen" 
działała.

■W lutym  1935 roku — a Jak wiadomo 
biedota sprzedawała trzodę chlew na w 
simie. gdy* n ie  m iała jej czym żywić w 
miesiącach wiosennych — za kilogram 
wlcnrza żywe.t wasi płacor.o 45 gr. W 
ilerpnlu tegoż roku cena żywca wzrosła 
niem al dw ukrotn ie — za kilogram  p ła­
cono Już 88 groszy. Zarabiał oczywiście 
jpek n lan t, k upu jąc  za bezcen św iniaka. 1 
edzlerajac skórę z robotnika czy urzęd­
nika, k tórem u "sprzedawał mięso. Oto n ie ­
k tóre f a k ty :

W roku 1939 w woj. białostockim  płaco­
no na targowisku za woły o wadze 440— 
150 kg żywpl wagi 17(1 zł, t / n  40 za 
klloeram . W tym samym czasie cena wo­
łowiny w Warszawie wynosiła 1 53 za ke 
Łlczac. że uzyskano z wołu tylko 50 proc 
mięsa (wydajność poubolow al, to  za 320 
kg wołowiny hand larz  otrzym yw ał 336.BO 
tX. Do tego dochodził dochód za skórę 1 
Inne odpadki poubojowe w wysokości 
20 proc., tssn. 67 30 zł. ł* M n le  wlec uzy­
skiw ano za wołu sum ę 403,90 zł Przy­
pom nijm y, że kupiono go za 17fi zł. Tak 
więc handlarz, pośrednik  1 rzeżnlk za­
robili łącznie 227.00 i ł ,  czyli 129 proc. 
ceny płaconej chłopu.

Zdziefstwo wobec c’-iopa 1 robot­
nika — taki był sens tej speknlan- 
rko _ pośredniczej spółki. Kupić nal 
taniej, sprzedać najdrożej — ta­
ka była zasada bandy spekulan­
tów, handlarzy, rzeżnlków, tuczą- 

' cvch się kosztem robotnika i chło­
pa.

Cała ta dobrana szajka w poważ­
nym stopniu wyparta już została z 
naszego rynku. 2 833 Gminnych 
Spółdzielni, 40 tys. placówek skupu

zbytu organizuje wymianę między 
miastem 1 wsią. Popatrzmy jaki też 
jest zarobek uspołecznionego apa­
ratu handlu.

Weźmy ten  sam przykład. Za wołu o 
wadze 440 kg chłop otrzymywał w 1 kwar 
Sale 1952 roku 1936 zł (cena za 1 kg 4,40 
Bi,), Cena kg m ięsa wołowego wraz z 
■cońclą sprzedawanego ludności m iejskiej, 
wynosi średnio 7,83 zl. Za 220 kg mięsa 
uzyskuje się więc 1 722,60 z l , zaś za pro 
dukty ubnezna 471,80 zł. Łącznie wynosi 
to  2 194,40 zł. Tak więc nadwyżka prze­

znaczona dla G m innej Spółdzielni, Cen­
tra li Mięsnej 1 C entralnego Zarządu Prze­
m ysłu Mięsnego wynosi 253,40 zł, czyli 
13 procent ceny płaconej chłopu.

Zapamiętajmy dobrze te procenty; 
spekulant pobierał 129 proc. ceny 
płaconej chłopu, aparat handlu 
uspołecznionego zaś 13 proc.

Dzięki tej niskiej marży zarobko­
wej można płacić chłopu wyższe ce­
ny za żywiec, można mięso taniej 
sprzedawać ludności miejskiej. A 
najważniejsze jest to, że zlikwidowa 
na została „huśtawka cen", że nie 
zmieniają się one każdego miesiąca.

I Jeszcze Jedna sprawa. Chłop pracujący 
pam ięta dobrze „Insty tucję" przedw ojen­
nych „zgonnlków". Zmawiali się oni co 
do cen; chłop był zdany na  ich  laskę 
1 niełaskę. Jechał do następnego m iasta 
oddalonego o 20—30 km , by wreszcie ., 
sprzedać św inię po tej* sam ej, lu b  naw et 
po niższej cenie. A ileż było tak ich  m iej­
scowości, w k tórych najbliższe targow i­
sko znajdow ało się o k ilkadziesiąt kilo­
metrów od wsi. Jeśli chłop nie m iał czym 
Jechać do m iasta , wówczas za grosze 
wykupywali spekulanci wszystko na  miej 
scu. ,

W arto 1 tu  odwołać się do cyfr. Przed 
w ojną Jedno targowisko zw ierząt rzeź­
nych przypadało na  342 km kw. Dziś 
przypada n a  110 km  kw. Przed w ojną 
ogólna liczba targow isk wynosiła 1139 
Dziś sięga Już 2S32.

Przybliżenie do chłopa punktów  
skupu, płacenie we wszystkich jed­
nakowej ceny — oto dalsze olbrzy­
mie osiągnięcie władzy ludowej, oto 
dalsze udogodnienie, które dopoma­
ga chłopu pracującemu wyrwać się 
spod panowania spekulanta I kułaka.

Te osiągnięcia trzeba widzieć, 
trzeba o nich pamiętać.

A  są u nas ludzie, którzy chcieli­
by, którzy próbują poderwać spój­
nię między miastem i wsią.

Ci spekulanci i kułacy pragną 
kupić na wsi tanio, sprzedać w mieś 
cle po cenie dwukrotnie wyższej. 
Niekiedy kułak, spekulant potrafi 
nawet namówić średniorolnego i ma 
łorolnego chłopa, by zamiast dostar­
czyć zakontraktowaną do Gminnej 
Spółdzielni sztukę, sprzedał ją spe­
kulantowi za cenę o złotówkę w yż­
szą. Nie zdaje sobie sprawy taki 
chłop, że w ten sposób sprzyja swo­
im wrogom, którzy wyzyskiwali go

wczoraj, którzy usiłują czynić to 
dzisiaj.

Chłop, który sprzedaje trzodę 
chlewną, czy zboże spekulantowi 
jest człowiekiem krótkowzrocznym, 
krzywdzi siebie, swoją rodzinę, swo 
ich braci — robotników produkują 
cych dla niego nawozy I ubranie, 
buty i maszyny. Ten zaś, który kon­
traktuje trzodę chlewną, dostarcza 
na czas zboże I mięso, kontraktuje 
rośliny przemysłowe, podnosi w ten 
sposób swoją gospodarkę, uzyskuje 
wyższe dochody, a co najważniejsze 
wykonuje swój podstawowy obowią­
zek wobec Ojczyzny. A . S.

I l i l

K an d yd aci do  S eim ii
Stefan Mrowicki

Zanim Stefan Mrowicki został dyrektorem
Co chw ilę otwierają się drzwi, co 

chwilę dzwoni telefon. Mnóstwo 
spraw, mnóstwo trudności znajduje 
sw e rozwiązanie w tym gabinecie dy­
rektorskim. Tęgą głowę, dużo har- 
tu, w iele głębokiego umiłowania 
pracy musi mieć człowiek, by tej 
niezliczonej ilości ważnych spraw  
nadać w łaściwy kierunek.

O dyrektorze Mrowickim każdy 
powie, że to „swój“, że choć za dy­
rektorskim biurkiem siedzi, pozostał 
taki sam jak kiedyś, gdy w zasmo­
lonym kombinezonie zmagał się z 
robotą w kolejowych warsztatach 
naprawczych. Może tylko jeszcze za­
pału mu przybyło, bo to zawsze tak 
bywa, gdy się widzi, że tyloletnl

Prezydiom GRN w Wilkołazie
p o w in n o  z m ie n ić  styl pracy

Dotychczasową pracę Prezydium  
GRN w Wilkołazie (pow. Kraśnik) 
cechował brak rzetelnej troski o 
zmobilizowanie wsi do terminowego 
wykonywania zadań i obowiązków  
wypływających z ustaw. Ze sprawo­
zdań 1 dyskusji na rozszerzonym  
plenum Rady, które odbyło się w 
dniu 22. VIII. br. wynika, że o ile 
małorolni chłopi wywiązują się z 
obowiązków i wielu spośród nich 
zdobyło miano przodowników, to 
wielu zamożniejszych gospodarzy 
pozostaje w tyle za biedotą, a kuła­
cy wręcz sabotują zarządzenia 
wład.z.

Bogacze wiejscy nie udzielają po- 
mocy sąsiedzkiej, nie spieszą się z 
omłotami i nie odstawiają w termi­
nie ziarna, a wielu z nich dopuszcza 
do tego, że zboże psuje się w ster­
tach. Opór kułaków przejawia się 
też w spłacie podatków 1 dlatego w 
gminie istnieją duże zaległości f i­
nansowe.

Prezydium GRN zbyt późno po­
stanowiło zaradzić złu, ,ale jeśli obec 
nie szuka środków na dokonanie 
zasadniczych zmian, to musi zdać 
sobie sprawę, że trzeba przestawić

Spółdzielnia w  Szychow icach kończy  orki zim ow e.
Na zdjęciu: przodujący trakto rzysta  Czesław  W ójtow icz, w yrabia- 

facy  przeciętnie 150 proc. norm y,

pracę rady I organów wykonaw. 
czych na właściwe tory. Zasadni­
czym bowiem czynnikiem, który w 
znacznej mierze przyczynił się do 
powstania niezdrowych stosunków  
w gminie jest niedbalstwo, gminnych 
organów władzy państwowej.

Prezydium rady nie wciągnęło do 
pracy organizacji masowych, zbyt 
pobłażliwie traktuje opornych oby­
wateli 1 zaniedbało kontrolowanie 
przebiegu akcji państwowych. N ie­
dociągnięcia te obniżają autorytet 
rady, rozluźniają dyscyplinę społecz 
ną na wsi a r.awet demobilizują pra­
cowników aparatu wykonawczego.

Plany dostaw są realne, przy oby­
watelskiej postawie małorolnych i 
średniorolnych chłopów, gmina nie 
tylko może wywiązać się ze swych 
obowiązków, ale ma szanse na zdo­
bycie przodownictwa w powiecie.

Toteż w walce o terminową, całko 
witą realizację zobowiązań wsi wo­
bec Państwa Prezydium GRN w 
Wilkołazie powinno wzmóc swe w y­
siłki w kierunku maksymalnego uak­
tywnienia aparatu wykonawczego, 
w oparciu o organizacje masowe.

Prezydium Rady powinno stoso­
wać system atyczny nadzór nad dzla 
lalnością CUSiK, GS i GKS: szybko 
rozpatrywać i załatwiać podania o 
ulgi oraz wszelkie odwołania od wy 
miarów: konsekwentnie stosować 
kary wóbec kułaków i spekulantów, 
bezwzględnie tępić wszelkie przeja­
wy kumoterstwa i organizować spra 
wny przebieg omłotów, opierając się 
na planach GOM oraz szerokim sto­
sowaniu pomocy sąsiedzkiej.

Ponadto Prezydium GRN powinno 
opracować pian pracy dla siebie i 
poszczególnych referatów rady, uak­
tywnić „śpiące" komisje oraz doko­
nać analizy działalności sołtysów, 
radnych 1 pracowników organizacji 
masowych. Od .doboru odpowiednich 
ludzi zależy bowiem jakość samej 
pracy oraz jej wyniki.

Wprowadzenie w życie tych w ska­
zań musi być szybkie, gdyż oprócz 
realizacji dostaw obowiązkowych i 
planu finansowego przed gminą sto­
ją zadania wynikające z akcji wy­
borczej 1 kampanii siewnaj.
(8033).

Edward Michalec
korespondent terenowy

trud przynosi piękne rezultaty. O 
socjalizm, o lepsze życie prostych 
ludzi Stefan Mrowicki walczył od 
najmłodszych lat.

Z ubogiego mieszkania w  Sulen- 
cinku, w pow. Środa do dyrektor­
skiego biurka daleka i niełatwa dro­
ga. Stefan, jedna z dziewięciu nie­
dożywionych pociech torowego Mro- 
wickiego nie był fantastą. Nawet 
podobna myśl nie zaświtała mu w 
głowie. Od wczesnych lat zuży­
wał swą energię na to, by nie ma­
jąc książek, miejsca do nauki i nie­
rzadko kubka mleka, przebrnąć 
przez siedem klas miejscowej szkoły. 
Kto wie, czy nie zostałby tak jak 
jego rówieśnicy skazany na klepanie 
biedy, gdyby nie żarliwa żądza nau­
ki.

Pociągały go nauki ścisłe, fizyka, 
chemia, a nade wszystko mechani­
ka. Ale czegóż mógł się uczyć w 
przedwrześniowej Polsce syn robot­
nika ? Z wielkim trudem udało się 
w r. 1921 torowemu Mrowickiemu 
umieścić syna w „Muskate Betke 
and Co“, świebodzińskiej fabryce 
maszyn rolniczych.

Czternastoletni Stefek uczył się na 
ślusarza. Za tę naukę przeciągającą 
się zresztą w nieskończoność, bo 
przecież nikomu nie zależało wów ­
czas na tym, aby taki Stefek Mro­
wicki jak najszybciej zdobył zawód
— musiał ojciec Mrowicki płacić ze 
swej niewysokiej pensji. Tak prze­
szły cztery lata Mrowiccy w bez­
skutecznej pogoni za lepszymi wa­
runkami bytu przenieśli się do Śro­
dy. Tu w fabryce „Bekowski i CO" 
dokończył 18-letni Stefan naukę. Był 
ślusarzem. Ojciec był dumny, że choć 
jednego syna mógł wykształcić na 
rzemieślnika.

Ale nie tylko ślusarki nauczył się 
Stefan Mrowicki w ciągu czterech 
lat swego terminatorstwa. Nauczył 
się również patrzeć na życie robot­
ników, na nędzę i wyzysk.

Pierwsza jasna myśl, pierwsza de­
cyzja walki obudziła się w M rowiń­
skim w Poznaniu, gdy starał się o 
pracę w firmie „H. Cegielski". Pa­
mięta doskonale ten dzień. Pod że­
lazną kratą bramy stały tłumy ro­
botników. Było ich z pięciuset. Bla­
dzi, zziębnięci, przygnani tu nadzieją 
otrzymania jakiejś pracy. Ale tylko 
do dwóch z tej masy uśmiechnął się 
los. Jednym był Mrowicki. Po­
trzebowano akurat ślusarza. Rozpo­
czął robotę z poczuciem jakiejś 
krzywdy, krzywdy tamtych dotknię­
tych plagą bezrobocia. To była jak 
gdyby jego krzywda, przecież nale­
żał do tamtych, do ludzi wyzyskiwa­
nych.

Te lata pracy w fabrjjce Cegiel­
skiego to już jak gdyby inny tom 
życia. To już nie towarzyszące wszę 
dzie poczucie bezsilnej krzywdy, ale 
zdecydowana walka o lepsze jutro 
w szeregach KPP. Młody M r o w i c k i  
organizuje strajki, a po n o c a c h  stu­
diuje zawzięcie Marksa, równocześ­
nie odmawiając sobie często najpo­
trzebniejszych rzeczy, aby m^c 
płacić wysokie czesne, uczy się bo­
wiem na wieczorowych kursach.

Znają jego smukłą sylwetkę i ro­
ześmianą twarz robotnicy poznań­
skich fabryk, widzieli kiedy jako je­
den z pierwszych mocne dzierżąc 
czerwony sztandar chodził co roku

ulicami miasta w pierwszomajowym  
pochodzie.

Ciężkie lata okupacji przebył Mro­
wicki pracując w Kolejowych War­
sztatach Naprawczych w Poznaniu. 
Nie zeszedł już z raz obranej drogi. 
Liczne akcje sabotażu, niszczenia 
urządzeń elektrycznych, utrudnianie 
Niemcom przewozu broni i żołnierzy 
na front, to po części jego dzieło. Tu 
w szeregach młodej Polskiej Partii 
Robotniczej walczy o nową, sprawie­
dliwą Polskę.

Nadszedł wreszcie oczekiwany dłu  
go dzień wyzwolenia. Przyszła nia 
tylko wolność, ale i to „nowe", o  
którym Mrowicki przez  tyle nocy  
marzył, zziębniętymi palcami prze­
wracając kartki dzieł Marksa, czy  
Lenina. Ale nie przyszłe gotowe, 
trzeba było dobrze zakasać rękawy, 
by na nie zapracować. Warsztaty 
Naprawcze leżały prawie w gruzach, 
trzeba je było łatać, remontować 
maszyny, uruchamiać. Mrowicki zno­
wu z niepożytą energią rozpoczął 
pracę. Tu przeżył również najpięk­
niejszy dzień w życiu, gdy po uru­
chomieniu Warsztatów Napraw­
czych otrzymał w nagrodę Srebrny 
Krzyż Zasługi.

Dzięki pracy Mrowickiego powstał 
również pierwszy dzielnicowy Komi­
tet PPR w Poznaniu w dzielnicy 
Wilda. Udzielając się społecznie tow. 
Mrowicki nie zaniedbuje 1 pracy za­
wodowej. Wkrótce też zostaje na­
czelnikiem Warsztatów Napraw­
czych. Niewygasła też jego żarliwa 
żądza wiedzy Ale to już nie lata  
1900—1939. Teraz nauka stoi przed 
młodym robotnikiem otworem. Koń­
czy więc kurs dla adiunktów służby 
teletechnicznej, kurs dla kierowni­
ków robót warsztatowych, wreszcia 
wyższy kurs administracyjny w Mi­
nisterstwie Komunikacji.

Kiedy Stefan Mrowicki zasiadł po 
raz pierwszy za dyrektorskim biur­
kiem jako wicedyrektor DOKP we 
Wrocławiu, robotnicy ściskali mu 
ręce, witali go jak brata. Sam przez 
kilka dni oswoić się nie mógł za 
swym nowym stanowiskiem . Jak to, 
więc on, Stefan Mrowicki — dyrek­
torem? A jednak taki Władza ludo­
wa zaufaniem zapłaciła mu za tylo- 
letnią rzetelną pracę.

Dobrze gospodarzy! ten robociarz
— wicedyrektor, toteż po roku po­
wierzono mu jeszcze bardziej odpo­
wiedzialną placówkę — stanowisko  
dyrektora DOKP w Olsztynie.

Wreszcie w roku 1951 objął sta­
nowisko dyrektora DOKP w Lubli­
nie. I tu tak jak wszędzie szybko 
zyskał sobie uznanie całej załogi, 
za to, że kierował mądrze, że żad­
na troska kolejarza nie była mu ob­
ca.

Głębokim zaufaniem darzą koleja­
rze swego dyrektora. W dowód tegfl 
zaufania wybrany został jako kan­
dydat na posła ‘do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

— Wiecie towarzyszko, nie umiem  
wyrazić swej wdzięczności za ten  
wielki zaszczyt, jaki mnie spotkał — 
mówi dyrektor M r o w ic k i ,  nigdy na­
wet o tym nie śmiałem marzyć. Ja 
E rosty roboclarz kandydatem do 
Sejmu ? Ale uczynię wszystko, aby nio 
zawieść zaufania. Będę jeszcze w y­
dajniej pr;.cował dla naszej Ojczyz­
ny. aby jej spłacić ten wielki dług.

(Ję>
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S p o t k a n i e  k a n d y d a t ó w  n a  p o s t ó w
Karoliny Bnrsak i proi. dr. Alfreda T raw iń sk iego  

z r o b o tn ik a u ii  F ab ryk i O buw ia im . M arian a  B u czk a
W św ietlicy nie mogli pomieścic 

się ci wszyscy, którzy chcieli posłu­
chać i zobaczyć ludzi, wysuniętych  
przez nich na kandydatów na posłów  
do Sejmu. Znali ich działalność i 
pracę, znali ich wkład w dzieło bu­
dowy silnej, socjalistycznej Polski. 
Dziś w ielu z wyborców miało po raz 
pierwszy osobiście z nimi się zet­
knąć.

— Było to niecodzienne wydarze­
nie. Trzeba przecież zobaczyć i od 
tej prostej, ludzkiej strony człowie­
ka, który ma w przyszłości decydo­
wać o losach ich, ich rodzin, całe­
go narodu.

Kandydaci zasiedli za prezydial­
nym  stołem. Karolina Burzak — ro­

botnica, brakarka z Lubelskiej Wy­
twórni Tytoniu Przemysłowego i dr 
Alfred Trawiński, profesor Uniwer­
sytetu Marii Curie-Skłodowskiej w  
Lublinie. Ona — robotnica jak wszy­
scy zebrani, własnym i rękoma budu­
jąca j u t r o  kraju, szczególnie 
bliska swym  wyborcom, i profesor 
uniwersytetu, naukowiec w służbie 
ludu pracującego, którego niejedna 
praca bezpośrednio przyczyniła się 
do ulżenia pracy robotnika, do po­
prawy jego bytu.

Obu kandydatów powitano ser­
decznie i owacyjnie.

Karolina Burzak wyszła na obitą 
czerwonym płótnem mównicę. Nie 
umiała przemawiać kwieciście i

A n d r z e j  O n u c h

Wicedyrektor Handlowy LSS

LSS gwarantuje konsumentom pełne zaopatrzenie
w ziemniaki w okresie jesienno-zimowym

Jak już pisaliśmy, w  roku bie­
żącym przypadła LSS rola główne­
go dystrybutora w  zaopatrzeniu 
mieszkańców miasta w ziemniaki.

Korzystając z doświadczeń lat 
ubiegłych, Lubelska Spółdzielnia Spo 
żywców będzie m ogła w  obecnym  
sezonie uillknąć dawnych błędów. W 
tym  roku nie może się już zdarzyć, 
aby w  okresie zimy w jakimkol­
w iek sklepie brakowało, jak to było 
w  roku ub. ziemniaków, podczas, 
gdy znajdowały się one w  maga­
zynach ziemniaczanych, w nadmier­
nych ilościach. Nie może być rów­
nież mowy, aby dostarczono do 
sklepów ziemniaki złej jakości —  
nadgniłe, brudne 1 zaśmiecone. Taki 
etan rzeczy zmuszał konsumentów

TEATRY
T eatr Państwowy Im. J . Osterwy:

— „Rodzinka" — godz. 18.00.
T ea tr M uzyczny: „Tysiąc 1 Jedna noc" 

godz. 19.00.
KINA:
Apollo: „Wyścig Pokoju" p rodukcji pol­

skiej 1 NRD, godz 16. 18. 20.
K obotnlk: ,,O sta tn i e tap” prod. polsk, 

godz. 16, 18, 20.
Sala Wystaw, Narutowicza 4. — W ysta­

wa Okręgowa ZPAP.

DYŻURY APTEK: 
K rak Przedmieście 

22, 1 Maja 29.
29, Stalingradaka

TELEFONY:
Pogotowie E lektryczne 29-61. 
Pogotowie Ratunkow e 44 44 1 
Straż Pożarna 1 1 - 1 ) j oa

do szukania tego artykułu u pry­
watnych sprzedawców, za co pła­
cili paskarskie ceny.

W roku ubiegłym przyczyną 
wszystkich tych błędów było przyj­
mowanie bez należytej kontroli ar­
tykułu w takim stanie z CSR, któ­
ra dostarczała ziemniaki do LSS. 
Ponieważ i w tym  roku również dys 
trybutorem LSS będzie CRS, kiero- 
wnictwp LSS położyło specjalny na­
cisk na kontrolę transportów. Zwra 
ca się uwagę nie tylko na stopień 
zanieczyszczenia ziemniaków, ale 
także na ich właściwy gatunek. Do 
konsumcji będą przeznaczone tylko 
nejlepsze asortymenty, gorsze CRS 
przeznaczy na karmę dla trzody 
chlewnej.

Już w  tej chwili napływają pierw­
sze transporty. GS Zamość pierwsza 
dostarczyła 24 tony ziemniaków wy 
sokiej klasy- Parczew nadesłał już 
187 ton, Luków 15 ton. Co dzień 
nadchodzą dalsze wagony. Ziemnia­
ki z nadchodzących transportów kie 
rowane są na zaopatrzenie bieżące 
indywidualnych konsumentów i do 
zakładów zbiorowego żywienia. Z 
dniem 1 października LSS urucha­
mia dodatkowe punkty sprzedaży 
półhurtowej dla pracowników, któ- 
rych zakłady pracy złożyły w ter­
minie listy z zapotrzebowaniem. 
Punkty te będą prowadziły również 
sprzedaż na spłaty ratalne.

Sprzedaż półhurtową będą prowa­
dziły następujące składy opału LSS: 
przy ul. Długiej 7, 3 Maja 9, Sta- 
lingradzkiej 57, Godebskiego 28, 
Narutowicza 9, Konopnickiej 4 o- 
raz magazyn ziemniaczany przy ul. 
Podwal 7. Sprzedaż detaliczna od- 
bywać się będzie we wszystkich skle 
pach spożywczych LSS i MHD.

ozdobnie, — mówiła tak, jak powie­
działby na jej miejscu każdy robot­
nik. I w łaśnie te proste, niewym u­
szone, a jednak wzniosłe słowa — o 
zjednoczeniu narodu w Narodowym  
Froncie, o przyszłej, coraz silniejszej
1 zamożniejszej Polsce, którą oni bu­
dują własnymi rękoma — najbar­
dziej bodajże chwyciły za serce ro­
botników Fabryki Obuwia im. M. 
Buczka.

...Karolina Burzak opowiada . o 
Polsce wczoraj i dziś, o Polsce dziś
i o Polsce jutra. Robotnicy siedzą 
wsłuchani, i tylko częste okrzyki na 
cześć wyborów, Prezydenta Bieruta
i przyjaźni między narodami Związ­
ku Radzieckiego i Polski świadczą, 
że — rozumieją.

Potem mówi profesor Trawiński 
prosto, dla wszystkich zrozumiale, 
choć o sprawach poważnych i trud­
nych. I znów gorące, częste oklaski 
świadczą o tym, co czują i przeży­
wają słuchacze.

Przypominają sobie wszyscy: cl, 
którzy mieli już wtedy prawo głosu
— wybory roku 1909, ci młodsi — 
rok 1935. Wiedzą: to nie odosobnio- 
ny wypadek, o którym opowiada 
kandydat do Sejmu. Tak, jak było 
w  Drohobyczu, gdzie żandarmeria 
podczas wyborów zamordowała dzie­
więtnastu robotników, było w szę­
dzie, wzdłuż i wszerz sanacyjnej 
Polski. Wybory pod bagnetem, po­
licja wokół lokalu wyborczego i 
szykanowanie tych, którzy odważyli 
się przeciwstawiać.

A  kiedy mówca załamującym się  
ze wzruszenia głosem mówi, że po 
raz pierwszy w ciągu 40-letniej pra 
cy naukowej spotkał go tak wielki 
zaszczyt i szczęście, że lud wybiera 
go na swego przedstawiciela, i kiedy  
dziękuje z całego serca swym wybór 
com — ze wszystkich ust wyrywa  
się okrzyk: „Niech żyją n a s i  
kandydaci — prawdziwi reprezen­
tanci mas pracujących!"

Wszyscy długo, gorąco bili w  dło­
nie, gdy do kandydatów podeszła 
delegacja dzieci ze szkoły podstawo­
wej Nr 21. Na chw ilę tylko zrobiło 
się cicho, kiedy młodziutka harcer­
ka mówiła:

— W im ieniu dzieci i młodzieży 
harcerskiej serdecznie witamy tych, 
których nasi ojcowie wybrali na 
swych przedstawicieli. My, ucznio­
wie popieramy Wasze kandydatury 
wzmożoną nauką i pracą. Przyrze­
kamy, że będziemy się starać jak 
najszybciej dopomóc na?zym ojcom 
w zaszczytnym dziele budowy Socja­
lizmu...".

Ze wzmożoną siłą wybuchły okla­
ski, gdy robotnicze dzieci zawiązy­
wały na szyjach robotniczych przed­
stawicieli czerwone chusty.

Później kandydaci na posłów roz­
mawiali z robotnikami. Do n iew iel­
kiego, przyległego do św ietlicy po­

koiku rady zakładowej wchodzili ci, 
którzy mieli jakieś pytania, wątpli­
wości, przychodzili z peinym zaufa­
niem ze swoimi osobistymi kłopota­
mi. Prosili o wyjaśnienie zadań 
przyszłego Planu Pięcioletniego, pro­
sili również o pomoc w otrzymaniu 
mieszkania, dzielili się swymi Uwa­
gami na temat trudności komunika­
cyjnych w Lublinie. Przychodzili z 
pełnym zaufaniem, a kandydaci za­
ufania tego nie zawiedli. Odpowie­
dzieli na pytania, przyrzekli osobiś­
cie zająć się ich bolączkami i trud­
nościami. A  właściwie — nie ic h ,  
lecz s w o i m i .  Sprawami robot­
niczymi. J. K.

N arada
przodujących aktyw istów
poza redakcyjnych  
•Sztandaru Ludu«

We wtorek 7 bm. o godz. 17.00 
odbędzie się w lokalu redakcji 
„Sztandaru Ludu" narada przo­
dujących aktywistów poza redak­
cyjnych wszystkich działów.

Porządek dzienny narady na­
stępujący :

1) „Zadania gazety i aktywu  
pozaredakcyjncgo w kampanii 
wyborczej <o Ssjmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej" — 
referuje tow. E. Adamiak, na­
czelny redaktor „Sztandaru 
Ludu",

2) Dyskusja, 3) Wręczenie 
nagród przodującym aktyw is­
tom.

W naradzie wezmą również 
udział czołowi korespondenci 
robotniczy i chłopscy.

17-letni pianista na estradzie
Filharmonii Lubelskiej

W piątek, dnia 3. X. br. oraz w 
niedzielę dnia 5. X. br. weźmie udział 
w koncercie Filharmonii młodociany 
17-letoi pianista —  Jerzy Godzi, 
szewski, który wykona z towarzysze 
niem orkiestry wariacje symfonicz­
ne Francka.

Jerzy Godziszewski rozpoczął stu­
dia muzyczne mając 6 lat u prof. 
Dyrwiańskiej, następnie u prof. E.

Inaupmida
roku akadem ickiego (IMCS-a
i Akademii Medycznej

Dziś odbędą się uroczystości inau­
guracyjne Roku Akademickiego U- 
niwersytetu Marii Curie Skłodow­
skiej i Akademii Medycznej.

Studenci obu uczelni wysłuchają 
transmisji przemówienia Ministra 
Szkół Wyższych. Uroczystości odbędą 
się w dwóch teatrach lubelskich.

Pończochy na talony
W związku ze zbliżającym  elę ostatecZ 

nym term inem  rejestrow ania talonów lia 
pończochy. Wydział H andlu Prezydium 
WBN przypom ina, że Wszystkie In sty tu ­
cje, k tóre dotychczas nie pobrały ta lo ­
nów na pończochy winny się bezzwłocz­
nie zgłosić do Wydziału Handlu Prezy 
dtum  MRN w Lublinie, celem pobrania 
talonów P. J. V 1 P B V. Talony na poń­
czochy przysługują wszystkim kobietom 
powyżej la t 14. pobierającym  bony mlęs- 
no-tłuszczowe lub bony M, C.

Uprawnione do otrzym ania talonów są 
również osoby, otrzym ujące wyżywienie 
w bursach, In ternatach , Domach Starców 
1 Domach Dziecka.

Dziś o godz. 16.00 na Placu Stali­
na nastąpi otwarcie w ystaw y pt. 
„Lublin 1 powiat lubelski wczoraj, 
dziś 1 jutro".

W ystawę organizuje Miejski Ko­
mitet Frontu Narodowego.

Altberg. Od roku 1946 byl uczniem 
prof. Kurpisz - Stefanowej dyrektor­
ki Toruńskiej Średniej Szkoły Mu­
zycznej. Szkołę tę ukończył z od­
znaczeniem w 1951 r. Kilkakrotnie 
występował w radio jako solista oraz 
na koncertach symfonicznych F il­
harmonii Krakowskiej. Obecnie przy­
gotowuje się do, konkursu Chopinow­
skiego jako jeden z kandydatów  
wysuniętych na pierwszym przesłu­
chaniu w Katowicach.

W części orkiestrowej usłyszymy 
uwerturę „Manfred" Schumana oraz 
dawno nlesłyszaną w Lublinie „Sym- 
fonię Pastoralną" Beethovena.

Przy pulpjcie kapelmistrzowskim
— Robert Satanowski.

Z e  w u o H i i

NAJLEPSZYCH ŻUŻLOWCÓW 
POLSKICH ZOBACZYMY 
W LUBLINIE

W dn iu  4 bm. o godzinie 15,00 na  to- 
rze żużlowym przy Al. Świerczewski,’ - 
go odbędzie się „T urn iej asów" z udzia­
łem najlepszych żużlowców Polski, na 
czele z Kupczyńsklm 1 Fijałkowskim. 
Przedsprzedaż biletów odbywa słę ju ż  
dziś w lokalach Zrzeszenia „Budowla­
nych", „Ogniwa" w Okręgowej Radzie 
Związków Zawodowych 1 w stoisku prżfert 
Pocztą przy ul. Krak. Przedm.

SYTUACJA W II. LIDZE 
Grupa IV. •

1) W łókniarz Kraków 17 27 42:11
2) Ogniwo Tarnów 17 23 26*13
3) W łókniarz Krosno 17 19 29:24
4) Gwardia Lublin 18 19 J4 28
5) Gwardia Kielce 18 18 <27-29
6) Budowlani Przemyśl 17 15 U6.a4
7) S tal Nowa H uta 17 15 24:35
8) W łókniarz Chełmek 18 14 25 :3i5
9) OWKS Lublin 17 13 23 £

10) Ogniwo Częstochowa 18 11 22:?!

.ti&IANIJAK LODU”
•V» fl l  »  e l  -  KSW „P H A S A *  
HedtiKciń t Adm inistracja — Lublin 
ul 3-go Mai u 14 Lubelska Drukarnia 
Prasowa — l.nbitn  mi m Buczka 1?
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* Ji v ! e zabit ~  tośmy go nie zabili. Po prostu — 
nieszczęście... Kiedyśmy g0 dogonili, zaczęliśmy mu przy- 
gadywaC za to, że pil z zupakami, że bił się po tch stronie, 
że pani się uwiesił jak tłumok jaki — w ogóle za całe jego 
zachowanie, no za ten pistolet, z którego przecież do Staszka 
wymierzył. „Masz swoją pukawkę — powiedział Staszek — 
koniec z przyjaźnią Znać cię nie chcemy, ni'.?t cię teraz nie 
będzie chciał, bandzior jesteś, albo jeszcze gorzej!* A Bolek 
na to: „No to Ja P°i*ażQ. Jaki ja bandzior!" Myśle­
liśm y — grozi, ze z nami się porachuje. Ale tylko żeśmy 
uszli kawałek, nagle jak nie huknie! Biegniemy do niego, 
a on Już leży i pistolet przy nim leży. Zastrzelił się. Sam się  
zabił z tego wstydu czy żalu, a może inne miał powody — 
nie wiem. Musieliśmy pryskać, ho by nas posąd/.ono Sta­
szek pomknął Łęgską, a ja tu skręciłem, no i byłbym może 
wPadł, gdyby nie pani. Chociaż kto wie, jeżeli pani komu-5 
P°wie, że uciekałem, że byłem tutaj, to nie wiadomo, co ze 
mną będzie.

— N |e jestem  tak a  głupia, Jak Pan m yśli — zauw ażyła 
Borzęcka; coś w je j głosie uderzyło Szczęsnego, c /ek a ł czuj-' 
nie, ona Jednak dokończyła Jak zwykle prosto i szczerze: — 
Nikomu nie powiem; żeby tam  me wiem col

— W takim razie...
Urwał: doszło do Ich uszu jakieś szuranie, głosy z ulicy. 

Zobaczyli na chodniku pod drzwiami trzy postacie.
— Maszci, wracają z Baturekim! No i co teraz?
Szczęsny me Wiedział. Patrzył z nią razem, jak Bajurski

trzyma jedną dziewczynę za rękę, o coś prosi; tam ta wyry­
wa się:

— Dobrze, zobaczę czy można...
Obie pobiegły PO schodach na górę. Bajurski został.
— Siadaj pan — szarpnęła go za marynarkę Borzęcka — 

siadaj na łóżku. Tak będzie lepiej dla pana i dla mnie.
Obie dziewczyny-wpadły no pokoju.
— Madziu, śpisz — zawołała Fela.
Słyszeli, jak szuka po clemkp kontaktu.
— Ni* zapalaj światła —- odezwała się z Irytacją Borzęcka.
— Bo co?
— Bo we Jestem sam a.
Dziewczęta zamarły na progu.
— No wiesz... — bąknęła Fela.
_  Wiem. Tobie wolno, a mnie' nie?

i90)

— To ja, ale ty... Nigdy nie przypuszczałam.
— Dlaczego? Garbata Jestem czy krzywa?
— Ależ Madziu, Ja nic takiego nie powiedziałam! Tak się 

tylko zdumiałam, nigdy nam przecież nie mówiłaś, że masz 
chłopca. Zaraz powiem Jankowi, że dziś nie można, żeby 
sobie poszedł. Ustąpię, boś ml zawsze ustępowała, ja to 
pamiętam...

Fela wybiegła. Jadzia podeszła do ostatniego łóżka. Bez 
słowa sięgnęła po kołdrę 1 poduszkę.

— Powiedz pan coś — szepnęła Borzęcka — niech widzą, 
że to pan,

— Bardzo przepraszam za ten kram, panno Jadziu, wtę. 
cej już tźgo nie będzie.

— Nie szkodzi, mamy gdzie spać — odparła tamta wsłu­
chawszy się w jego głos 1 wyszła ze swoją pościelą do 
kuchni.

Wychylił się przez okno. Przed domem Fela pocieszała 
Bajursktego, że dziś w żaden sposób...

— Janek! — zawołał Szczęsny.
Ten podniósł głowę.
— A niech cię... Ja Już się szykowałem na Bolka. Byłem  

pewny, że to on!
—- Ty, bracie, tego... Zrozum, dziś u mnie Jakby zapowie­

dzi. Na zabawie dogadaliśmy się...
— Rozumiem! Tobie zawszę użyczę... Szczęśliwego poży­

cia, bawcie się wesoło!
Cmoknął Felę t pomaszerował, ciężko waląc buciorami, 

wielki 1 pewny — chwytliwy BaJurskl, co ma pamięć jak 
wosk.

Szczęsny odwrócił się od okna. Borzęcka siedziała na łóż­
ku przygarbiona, zdawało się, 1 zakłopotana. Znów byli 
sami. W kuchni przyjaciółki o czymś żywo rozprawiały

— Dawno oni ze sobą żyją?

— Nie wiem, ja tu Jestem od miesiąca. Tak już zastałam. 
Kiedy stara wyjeżdża na wieś, to Bajurski pizychodzi. 
My wtedy śpimy w kuchni. Oni się bardzo kochają, Fela z 
Bajurskim.

— To czemu ona nie wychodzi za niego?
— Dziewczęta z „Madery" nie mogą wyjść za mąż — 

zabrzmiało to Jak wyrzut, że Szczęsny tak prostej rzeczy 
me rozumie. — Dyrekcja zaraz by jij zwolniła, a ona musi 
pracować w Celulozie, żeby posłać coś do Lubania. Matkę 
ma I rodzeństwo. Tymczasem więc żyją na Wiarę. Może Ja­
nek dostanie lepszą pracę, a może ona wepchnie się tam, 
gdzie przyjmują zamężne. Wtenczas pobiorą się.

— Przykro ml panno Madziu, że tak się stało. Jak po­
myślę, co pani dla mnie zrobiła I że teraz na pewno będzie 
gadanie—

— Niech będzie! Ja się tym nie przejmuję ,a pan? Grunt, 
że mamy świadków. Spędził pan noc u mnie I już. Kładź 
się pan. panie Szczęsny, szkoda czasu na takie ceregiele.

Istotnie nic Innego nie pozostawało, jak przespać u niej 
tych parę godzin do rana. Położył się na wznak, wystawiw­
szy nogi, by łóżka nie pobrudzić. Butów zdjąć nie mógł, bo 
skarpetki miał przepocone — tego by jeszcze brakowało, 
żeby tu od nóg zaleciało!

Słyszał szelest zrzucanej sukni, skrzyp łóżka, gdy się 
wsunęła pod koc, szept Jakiś... Czyżby pacierz mówiła?

Czuł się bezpiecznie Nic się wydać nie mogło, ale gdyby 
nawet... No to co — poszło o dziewczynę! Zabił przez za­
zdrość, sam nie wie Jak, bo obaj byli wstawieni I Bolek wy. 
jął rewolwer. Sprawa będzie kryminalna, nie polityczna, 
najwyżej parę lat... Borzęcka wcale nie przypuszcza, jak 
mądrze go zabezpieczyła.

— Gdzie pani nauczyła się kabały?
— W hafciarni. Była tam Jedna staruszka, z Rumunii, 

wdowa po kapelmistrzu — ona mnie nauczyła.
— A co znaczy: aster?
— To gwiazda. Każdy człowiek rodzi się, żyje I umiera 

podług swojej gwiazdy. Pan ma gwiazdę frygijską i ja 'też, 
dlatego myśmy się dzisiaj spotkali. Myślałam, że tąkie 
rzeczy zdarzają się tylko w powieściach, odkąd Jednak 
poznałam kabałę, wiem z całą pewnością, że aster wszyst­
ko może...

„Gęś" — westchnął w duchu Szczęsny .
D. c. n.
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BYŁO to, kilka dni temu na jednej z lubelskich 
budów.

Stałem otoczony grupą robotników. Dyskutowaliśmy 
żywo na tematy związane z nadchodzącymi wyborami. 
Wówczas to jeden z murarzy powiedział:

— Ja będę głosował na moją budowę... Ażeby rosła 
w górę, coraz wyżej...

Utkwiły mi głęboko w pamięci te słowa.
Zawierają one bowiem wielką prawdę naszych dni. 

Prawdę Programu Wyborczego Frontu Narodowego, wy­
tyczającego dla naszego narodu jasną drogę postępu 
i wielkiego budownictwa.

Głosować będziemy na listę Frontu Narodowego. 
A tak głosować, znaczy głosować za domami bronowickie­
go ZOR-u, FSC, za naszym szczęściem domowym, uśmie­
chem naszych dzieci.

Nasze karty wyborcze — to wielkie budowle socja­
lizmu. To przędzalnicze maszyny Piotrkowa i Łodzi, 
czerwone paleniska Iluty „Kościuszko", elektryczne prze­
wody Dychowa, wielkie hale Kędzierzyna, kominy Wierz­
bicy i srebrna stal, która wartko popłynie w Nowej 
Hucie.

Potężne obiekty przemysłu są milowymi słupami na 
naszej drodze do socjalizmu. W nich zawarta jest wola 
narodu miłującego pokój i wolność. Zawarta jest moc 
i siła.

I każdy miłujący swój kraj Polak pójdzie do urny 
wyborczej, aby oddać głos na listę Frontu Narodowego.

Pójdziemy więc głosować z myślą o rozkwicie i sile 
Polski Ludowej, jej umocnieniu i niepodległości. Oddamy 
swe głosy w imię utrwalenia i utrzymania pokoju, wzros­
tu naszego potencjału gospodarczego i dobrobytu wszyst­
kich ludzi pracy na całym świecie.

Będziemy głosować za budowlą lubelskiego murarza, 
za Muranowem i Żeraniem, Lubelską Fabryką Maszyn 
Rolniczych i Kopalnią „Wesoła II“, za Cementownią „Re­
jowiec" i Starachowicami.

Oddamy swe głosy za naszą przyszłość, którą sami 
wykuwamy. Skir


